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Przemówienie sejmowe posła tow. Perła.
STOSUNKI WŚRÓD MOCARSTW EN- 

TENTY.
Wysoki Sejmie! Nie dziwię się, że p. 

Minister Spraw Zagr. wyrażał się o pew
nych sprawach, mianowicie o stosunkach 
Wewnętrznych wśród Ententy, z wielką re- 
2urwą i z urzędowym, że się tak wyrażę, 
Optymizmem. Jednak należy na tę sprawę 
Patrzeć realnie i faktem jest, że stosunki 
w Entencie do takiego optymizmu nie u- 
prawniają. P. Min. Spr. Zagr. powiedział, 
że stosunek wewnętrzny Ententy w roku 
ubiegłym był ,,pogodny“, w tym zaś roku 
jest mniej pogodny, a!e polega na tern, że, 
gdv nie dochodzi wśród Ententy do zgody, 
to dla „ tecimicznego“ załatwienia danej 
sprawy Ententa pozwalała się wysunąć 
Wtedy jakiemuś mocarstwu lub grupie mo
carstw. Niestety, rzecz nie przedstawia się 
tak „pogodnie”.

Mocarstwa w Traktacie W ersalskim i 
szeregu innych wzięły na siebie obowiązek 
uporządkowania świata własną wolą i wła- 
fneini siłami. Otóż z natury rzeczy, po woj
nie pozostało dużo niezadowolonych, prze- 
dewszystkiem państwa zwyciężone, które i  
się buntowały przeciwko postanowieniom 
Traktatu Wersalskiego i innych. Dalej 
Traktat W ersalski i pokrewne pozostawiły 
'viele spraw nierozstrzygniętych, a wśród 
tych, które rozstrzygnięto, były wprawdzie 
wielkie rzeczy, jak uznanie niepodległości i 
^ łe g o  szeregu państw, ale były także inne, 
j'ozstrzygniete w sposób wcale niedoskona
ły.

Jednak oprócz tych czynników, ujaw- ( 
się trzeci czynnik zamętu i niepokoju w 

Europie, antagonizm w łonie samej Enten
ty. Mocarstwa Ententy nie wywiązały się 
ż obietnicy kierowania losami świata, bo 
^śród  nich samych powstał rozłam i anta
gonizm. Przedewszystkiem ciężkim ciosem 
dja uporządkowania stosunków było usu
nięcie się Stanów Zjednoczonych z tego ! 
łketnjum, z tego areopagu, usunięcie się na j- 
v'dększej potęgi ekonomicznej, która, nie- ! 
,lłając przytem zainteresowania terytorjal- ,

w Europie, mogłaby wpływać _ poje- j  
dtjąwczo i rozjemczo. Ale następnie u ja- j 
^ i ł a  się dwutorowość politvki światowej. : 
c‘ ifdnej strony poliyka angielska, z drugiej 
Po.ityka francuslca.
SpRAW A ODSZKODOWAŃ NIEMIEC

KICH.
i.  ̂ to jest jednem ze źródeł tego niepo- 

° ’a, dl? tego, że z natury rzeczy Niemcy i 
nP. wyzyskiwali i wyzyskują ten stan rze- j 
C-Y, przy którym mogą się spodziewać po- ! 
inocy od Anglji, moralnego poparcia. Mogą 
Łlę powoływać np. na to, że jeżeli chodzi o 
c&tateczne ustalenie sprawy odszkodowań, ; 
.o projekt angielski bvł radykalnie sprzecz
ny z projektem francuskim.

Sadzę, że jeżeli mocarstwa europej- ! 
sk ie  nie dojdą do wytworzenia sobie punktu 

rdzenia no i-ty Ki światowej, daleko widza- , 
ei polity .o światowej, jeżeli żadne z nich 

nic będzie umiało wznieść się  ponad inte
res ego styczny swojego tylko państwa, cz y  j 
Do interes doby bieżącej, to w takim razie I 
nKtóemy clojść mc do pacyfikacji, ale do ! 
c^ a z  większego zamętu i coraz wiekszetfo ! 
p ie ń k i  sic i tej budowy, k tórą zbudował 
*r&Ktat 'wersalski. 1

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
Francja miała słuszne prawo dochodzenia 
odszkodowań od Niemiec. Nie ulega także 
wątpliwości, że Francja w okresie od za
warcia pokoju wersalskiego robiła milcząco 
lub wyraźnie cały szereg ustępstw. Jeżeli 
podczas rokowań o T raktat W ersalski mó
wiono o takiej bajecznej sumie odszkodo
wań, jak 375 miljardów marek złotych nie
mieckich, jeżeli ostatecznie sumę odszkodo
wań ustalono na 132 miljardy złotych ma
rek niemieckich, to faktycznie jest tak, że 
Francja ostatecznie zgodziła się na 50 mil
jardów. Ale ze strony rządów niemieckich, 
a zwłaszcza ze strony obecnego czysto ka- 
pitalisiycznego rządu Cuna, była stała ob- 
strukcją przeciw rzetelnym odszkodowa
niom dla Francji. Proszę Panów, tu nie 
chodziło o to, to było tylko motywem praw
nym, te drobne braki w rzeczowych świad
czeniach  ̂ niemieckich, jak niedostateczna 
ilość węgla lub drzewa, którą Niemcy do
starczali. Ostatecznym powodem było to, 
że Francja była pewna, że jeżeli nie zdo
będzie się na energiczny krok, to w takim 
razie o wielkich, rzetelnych odszkodowa
niach,^ które mogłyby poważnąKOrzyść 
przynieść Francji, mowy być nie może i dla
tego polityka Francji była usprawiedliwio* 
na. Ale tu nie możemy zamykać oczu na 
to, że to jest polityka wielce niebezpieczna 
i wielce ryzy Kowna, bo wskutek zaciekłego 
oporu Niemców, którzy grają „va banque", 
którzyby chcieli sprawę Ruhry rozdmuchać 
do takich rozmiarów, żeby rozszerzyć ten. 
pożar, — możliwe jest, że ta okupacja, któ
ra z początku miała cele ekonomiczne, mo
że się bardzo rychło zmienić w walkę poli
tyczną ze skutkami, które trudno przewi
dzieć i których wpływ trudno zmierzyć. 
Długa okupacja wojenna przy konsekwent
nym i bezwzględnym oporze Niemiec może 
się zmienić w dążenie do stworzenia osob
nego państwa z prowincji Nadrenji, może 
się zmienić w faktyczną wojnę, może utrwa
lić zarzewie niebezpieczne w najwyższym 
stopniu dla życia nietylko gospodarczego, 
ale i politycznego świata. Dlatego proszę 
Panów, jeżeli jesteśmy zdania, że Francja 
ma zupełną słuszność, domagając się od
szkodowań, i jeżeli życzymy, aby Francja 
te odszkodowania, które jej się słusznie 
należą, otrzymała, to jednak ze stanowiska 
polityki pokoju światowego, koniecznem 
jest, ażeby len spór rychło został rozstrzy
gnięty, został rozstrzygnięty w sposób ta
lu, któryoy zakończył zbrojną okupację, 
któryby doprowadził do porozumienia.

vv. przeciwnym razie nikt nie może 
przewidzieć, jakie będa skutki tvch wypad
ków. Należ'y sprawę utrzymać na gruncie, 
z ktorego ona powstała, ograniczyć ją. Bo 
dalszy bieg rzeczy w związku z bezwzgled- 
iiym oporem Niemców może doprowadzić 
do zamętu powszechnego. Sympatja Pań
stwa . o.skiego musi bvć po stronie gospo
darczego wzmocnienia Francji przez otrzy
manie odszkodowań, ale tylko porozumie
nie między mocarstwami, prowadzące do 
porozumienia z Niemcami, może zapobiedz  
katastrofie europejskiej.

LIGA NARODÓW.
Gdyby c h o d z i ł o  o mniejsze państwo, o 

,,p a n s b v o - k l i  jenta *, to sprawa byłaby pro
sta. O  nanoby sprawę d# r o z s t r z y g n i ę c i a  Li
dze Narodów. A  trzeba przyznać, że mi

mo wszystkie zarzuty, jakie można stawiać 
Lidze Narodów, jednak naogół dotychcza
sowe posunięcia jej polityczne okazały się 
korzystne i znajdowały posłuch. Każdy 
miał coś do zarzucenia, ale niewątpliwie 
rozstrzygnięcie przez Ligę Narodów sprawy 
Górnego Śląska przyczyniło się do pacyfi
kacji. Mam nadzieję, że ostateczne znie
sienie pasa neutralnego między nami a Li
twą kowieńską i ustalenie granicy przyczy
ni się -również do pacyfikacji. Więc jeżeli 
chodzi o państwa mniejsze, o „państwa kli- 
jentów”, sprawa byłaby prosta i poddanoby 
tę rzecz pod rozstrzygnięcie Ligi Narodów. 
Tego się też domagają partje  socjalistycz
ne Europy i demokracja, aby ta sprawa tak 
niebezpieczna dla życia gospodarczego i po
kojowych stosunków w Europie była pod
dana pod orzeczenie Ligi Narodów. Mam 
jednak bardzo małą nadzieję pod tym 
względem, albowiem, niestety, w przeci
wieństwie do p. Min. Spr. Zagr. muszę po
wiedzieć, że równorzędności między pań
stwami dziś niema, to jest tylko ideał. Li
ga Narodów została stworzona przeważnie 

| dla mniejszych państw, dia „państw klijen- 
! tów" lub państw neutralnych. Ale wątpię,
| czy wielkie mocarstwo, Francja, da się skło- 
I nić do tego, ażeby po wkroczeniu do Za

głębia Ruhry, spór oddać na niepewne fale 
Ligi Narodów. To byłoby ideałem, gdyby 
się tak stało, i byłoby zapowiedzią prawdzi
wej pacyfikacji w Europie, wątpię jednak, 
czy się tak stanie. Ale w tej czy innej for
mie jest koniecznem dla demokracji Euro
py, jest pożądanem dla naszych państwo
wych interesów politycznych i gospodar
czych, ażeby ten spór nie trwał długo, nie 
zaostrzał się, nie przeciągał się zbytnio, bo 
w takim razie nie będzie wyjścia dla roz
strzygnięci^, prócz jakiejś szalonej, a do
dam, najzupełniej bezmyślnej, i bezcelo
wej i nikomu nieopłacającej się wojny.

„SPRAW Y NIEZAŁATW IONE”.
P. Min. Spr. Zagr. miał zupełną słusz

ność, kiedy mówił, że bardzo są niekorzy
stne dla stosunków międzynarodowych, owe 
liczne sprawy niezałatwione, które są tru
dne, które budzą wątpliwości, poruszają 
najrozmaitsze interesy, i przeto je się od
kłada do lepszych czasów. Otóż to jest 
niebezpieczeństwem i godzę się z P. Mini
strem Spr. Zagr. i ze wszystkimi poprzed
nimi mówcami, że należy skorzystać z dzi
siejszej sytuacji, podnieść głos w tym celu, 
ażeby powiedzieć: Nie chcemy już więcej 
tych spraw niezałatwionych, chcemy na
reszcie, ażeby spełniły się normalne warun
ki, warunki konieczne dla każdego pań
stwa, które chce rozwijać się spokojnie, 
mianowicie międzynarodowe uznanie jego 
granic. To międzynarodowe uznanie granic 
państwowych ma bardzo wielkie polityczne 
znaczenie.

Nie pozwala ono na wyzyskiwanie sta
nu niepewności w celu robienia zamętu, w 
celu ciągłego kwestionowania tych granic, 
w celu dążenia do zakłócenia pokoju i sto
sunków współdziałania. Dlatego stronni
ctwo moje bardzo gorąco popiera myśl, aże
by i Rząd i nasz Sejm wystąpiły ze stanow- 
czem żądaniem, ażeby mocarstwa usankcjo
nowały nasze wschodnie granice.

SPRAW A KŁAJPEDY.
Sprawa K łajpedy należy dotychczas 

takżę do liczby spraw niezałatwionych. 
Sprawa ta obchodzi bardzo Litwę kowień
ską, ale dotyczy także naszych interesów, 
Politvka nasza i w tej sprawie nie powin
na polegać na szukaniu prowizorycznego 
rozw ażania i odraczania rozstrzygnięcia. 
Powinniśmy dążyć do tego, ażeby ta sora- 
wa była rozstrzygnięta ostatecznie. Sądzę, 
że o de polityka nasza będzie rozważna i 
świadoma swoich celów, to nie powinno to

wywołać jakiegokolwiek z tego powodu 
zaostrzenia naszycli stosunków z Litwą ko
wieńską.

T raktat W ersalski określa, że K łajpe
da zostaje oddzielona od państwa niemiec
kiego. T raktat W ersalski mówi o, tern tak: 
„Niemcy zrzekają się na rzecz głównych 
mocarstw sprzymierzonych i stowarzyszo
nych wszystkich praw i tytułów do terytor
iów, znajdujących się między morzem Bał- 
tyckiem, granicą północno - wschodnią 
Prus Wschodnich, opisaną w art. 28 Trak
tatu, i dawną granicą Niemiec i Rosji. 
Niemcy zobowiązują się uznać postanowie
nia, które powezmą główne mocarstwa 
sprzymierzone i stowarzyszone co do tego 
tery tor j urn, w szczególności co do obywa
telstwa jego mieszkańców".

Kiedy Niemcy zaprotestowały przeciw
ko temu rozstrzygnięciu. Mocarstwa od
powiedziały pod datą 16 czerwca 1919 r. 
„Dzielnica, o którą chodzi, zawsze była li
tewska: większość ludności jest litewska z 
pochodzenia i języka. Fakt, iż samo mia
sto jest w znacznej części nicnuockic. nie 
usprawiedliwiałby utrzymania tej dzielnicy 
pod zwierzchnictwem niemieckiem, szcze
gólnie wobec tego, że port Memla jest ic- 
dynem wyjściem na morze d!a Litwy. Zo
stało ooslanowione, że Memel i okolica bę
dą oddane państwom sprzymierzonym i sto
warzyszonym, a to dlatego, że statut tery
torium litewskiego nie został jeszcze usta
lony”.

A zatem mocarstwa już w 1919 r, po
stanowiły z jednej strony oddzielić K łajpe
dę wraz z jej okręgiem od państwa nie
mieckiego, z drugiej strony jako prowizor- 
jum aż do ćzasu kiedy statut Litwy będzie 
określony zatrzymują pod swojem zwie
rzchnictwem to terytorjum. Nie ulega naj
mniejszej tedy wątpliwości, że tendencją 
wielkich mocarstw było oddanie K łajpedy 
Litwie kowieńskiej.

Dlatego nie sadzę, żebyśmy tutaj mieli 
występować z jakiemiś politycznemi pre
tensjami Polski -do takiego czy innego roz
strzygnięcia. My do tego nie mamy ani 
formalnego ani żadnego narodowego prawa. ’ 
Możemy spokojnie'czekać na decyzję En
tenty pod tym względem i nie powinniśmy 
używać naszych wpływów w kierunku nie
korzystnym,' w kierunku wrogim dla Litwy 
kow. (Brawo). Powinniśmy się tylko dopo
minać i to dopominać energicznie o wszech
stronne zabezpieczenie naszych interesów 
w związku z portem kłajpedzkim. Ostate
cznie musimy przecież dojść do porozumie
nia z Litwą kowieńską. A nie moglibyśmy 
dojść do tego porozumienia, gdybyśmy, wy
chodząc z założenia dzisiejszych złych sto
sunków, trzymali się polityki szkodzenia 
Litwie. Proszę Panów, zwrócę na to jesz
cze uwagę, że jeżeli zdobędziemy, a jestem 
pewien, że zdobędziemy, uprawnienia w 
porcie Kłajpedy, to korzystanie realne z 
tych uprawnień w znacznej mierze jest 
związane z naszym dobrym stosunkiem do 
Litwy kowieńskiej. Powinniśmy dążyć do 
tego, aby, skoro kwestia Kłajpedy została 
postawiona na<^sorządku dziennym, aby ona 
się nie zabagnlaia, ale aby została załatwio
na jaknajerędzej i aby skorzystać z togo 
i naprawić, a nie pogorszyć nasz stosunek 
do Litwy kowieńskiej.

Jeżeli chodzi o pas graniczny, to my 
wykonywamy tutaj tylko wolę I.igi Naro
dów, która jako arbiter, jako rozjemca w 
tej sprawie, orzeczenie swoje wydała — i 
na tern sprawa została zakończona.

NIEZAŁATW IONE W EW NETRZNE 
SPRAW Y NA KRESACH.

Jednak  ze sprawą Kłajpedy właśnie 
należy połączyć sprawę o s ta te c z n e j ure
gulowania naszej granicy wschodami. Te-

f
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raz  czas sprawę tę  ^statecznie z -
postaci sankcji międzynarodowej. Ale przy 
lej sposobności zwrócę Panom uwagę na >, 
że mamy wewnętrzne niezałatwione spra. .
granic wschodnich. ,

Mamv nieząłatwioną sprawę urządzę- 
nia tych źiem tak, ażeby je z jednej strony 
zespolić z Państwem  Polskiem, me czyn
nikiem przymusu, ale czynnikiem dobro
wolnego współdziałania, a z drugie) strony 
dać całej ludności tych Kresów' możność 
rozwoju gospodarczego i kulturalnego, a 
mniejszościom narodowym na tych tery tor- 
jach dać przynależne prawa rozwoju naro
dowego i kulturalnego. To są te nieza.a- i 
twione wewnętrzne kwest je graniczne, kto- | 
remi Sejm Ustawodawczy nie zajmował się, j 
któremi obecny Sejm musi się zająć i tern- - 
bardziej, skoro będą te granice ustalone. 
Musi się zająć tem, ażeby granice wschód- i 
n ie 'm ia ły  nictylko sankcję mięazynarodo- > 
wą, ale żeby przez współdziałanie narodów 
i przez wymierzenie sprawiedliwości całej 
ludności te Kresy zamieszkującej. Przyna
leżność tych Kresów do Polski znała z .a p e - 
ną sankcję ludności miejscowej, le g o  się 
nie robi za pomocą gwajtu i przymusu, za 
pomocą rządów starościńskich czy woje
wódzkich, za pomocą ptaw^ wyjątkotoych, 
za pomocą(wypychania mniejszości narodo
wych poza’ nawias życia państwowego. To 
się robi na gruncie Konstytucji demokraty
cznej przez pełne równouprawnienie oby
watelskie, na gruncie gospodarczym, przez 
inwestycję, samorząd i przez troskliwość o 
Kresy, a na gruncie narodowym — przez 
zabezpieczenie praw mniejszości narodo
wych. które na Kresach stanowią większość.

STOSUNEK DO R O SJI SO W IECKIEJ.
Muszę zwrócić uwagę na to, że P . Min. 

Spraw Zagr. nie dotknął stosunku naszego 
do Rosji sowieckiej. Bardzo rad  byłem 
gdy usłyszałem jegó poglądy dotyczące 
panslawizmu, dotyczące Rosji carskiej, je
go oświadczenie, że Rosja carska już nie 
wróci. A  nie jest to rzeczą małej wagi po
litycznej, bo wiemy, że reakcja rosyjska ma 
wpływy i stale zabiega na niekorzyść Pol
ski. Jednakże Pan Min. Spr. Zagr. pominął 
sprawę stosunku naszego do obecnie istnie
jącej Rosji — Rosji sowieckiej.

Trudno przejrzeć, jakie są zamiary Ro
sji sowieckiej, trudno przejrzeć, czy ich po
gróżki wojny są robione na ser jo, czy też z 
myślą o wpływach agitacyjnych. Trudno 
sądzić, czy Rosia opanowana jest przez ży
wioł wojowniczo usposobiony, czy też to 
jest tylko bluif, aby zastraszyć i wyzyskać 
sytuację agitacyjnie. Jedno jest pewne, że 
R osja z każdego zamętu korzystać będzie i 
to, że Rosja nie będzie dążyła do tego, aby 
jakakolwiek sprawę polityki międzynaro
dowej rozstrzygnąć ostatecznie tak, aby u- 
sunąć zadraśnięcie i jątrzenie, ale  przeci
wnie będzie się starała każdą sprawę mię
dzynarodową jaknajbardziej jątrzyć i stan 
zapalny przedłużać. Z naszej strony może 
być odpowiedzią tylko konsekwetna polity
ka pokojowa, dążenie do usunięcia zatar
gów i dążenie do pojednawczego współży
cia. I niema w Polsce nikogo, i niema żad
nych interesów polskich, któreby zmuszały 
nas do jakichkolwiek agresywnych kroków 
w stosunku do Rosji sowieckiej.

Jednakże chciałbym zwrócić tu uwagę 
na to, że bezwzględnie zachowując stanowi
sko pokojowe względem wszystkich naszych 
sąsiadów, musimy stać na stanowisku wy
konywania Traktatów . I chciałbym się za
pytać P. Min. Spr i Zagr, (Głos: Niema go). 
Niema, ale dowie się o tem zapewne, co 
mówię, chcę się zapytać w jakiem stadjum  
znajduje się wykonanie traktatu  Ryskiego, 
co do spraw gospodarczej natury. Zdaje 
mi się, że z 300 fabryk wywiezionych do Ro
sji, zaledwie 6 zostało nam przez Rosję 
zwróconych, Rosja jest bardzo niechętna 
w wypełnianiu ekonomicznych klauzul trak
tatu  Ryskiego. Chciałbym dalej zapytać się 
jak stoją sprawy z owemi należytościami 
naszemi z tytułu udziału w budżecie pań
stwa rosyjskiego, mianowicie z owemi 30 
mil jonami rb, złotych, k tóre mieliśmy otrzy
mać, a któryćh term in płatności dawno już 
minął. Chcę również zadać niedyskretne 
pytanie: co się dzieje z temi brylancikami, 
klejnocikami, z cała tą jubilerską operacją, 
która dokonana została, a która miała przy
nieść 20 miljonów rb. zfotych w zamian za 
wagony szerokotorowe pozostawione w Ro- 
irji. To zostało spłacone brylancikami i tu
taj chciałbym zapytać co się z niemi dzieje ? 
Czy Rosja wykupiła, a jeżeli ich nie wy
kupiła, to znaczy, że mamy prawo sprzedać 
je. Skarb państwa nie m a ^ d n e g o  intere
su aby jakieś brylanciki i złote klejnociki 
leżały sobie. Z powodu tych spraw nie bę
dziemy nic w Rosji okupowali, z tego po
wodu nie będziemy się żadnych sankcji do
magali, ale trzeba jasno postawić sprawę, 
że Rosja swych zobowiązań dotychczas nie 
spełniła.

Mam wrażenie, że Rosja sowiecka dziś a ta
kowałaby Polskę tylko przy dwóch warun
kach. Mianowicie z jednej strony, gdyby w 
Niemczech wybuchła rewolucja komunisty- 
czena, to byłby jeden warunek, przy którym 
nasza sytuacja byłaby wielce niebezpiecz
na, bo bylibyśmy zagrożeni przez Rosję. A 
z drugiej, gdybyśmy brali udział w wojnie 
y. kimkolwiek, io nie przypuszczam, żeby

Rosja, która zasadniczo chce przejść przez 
nas, aby połączyć się ze środkową Europą, 
żeby Rosja w tym zatargu pozostała bez
czynną i nie przyłączyła się do naszych 
wrogów. Tembardziej dla nas jest konie
czna polityka bezwzględnego pokoju.

STOSUNEK DO CZECH.
Słówko o stosunku do Czech. P Min. 

Spr. Za.gr. o tem wcale nie wspomniał, dla
tego przypuszczam, i powiem krótko, że P. 
Min. Spr. Zagr. będzie zapewne ostrożniej
szym w stosunku do Czech od P. Skirmtm- 
ta, który wprawdzie zawarł trak tat z Cze
chami, ale nie ważył się przedstawić go Sej
mowi. Sądzę, że jeżeli P. Skrzyński za
wrze jaki trak tat z Czechami, to nie taki, 
którego będzie musiał się wstydzić przed 
Sejmem, ale taki, który będzie mógł z czy- 
stem sumieniem przedstawić Sejmowi.

POLITYKA PO KOJOW A.
Przyjemnie było wyczuć w expose P. 

Ministra, że nuta pokoju jest rzeczywiście 
nutą dominującą. W ierzę w szczerość tych 
zapewnień pokojowych poprostu dlatego, 
że, będąc nawet najgorszego zdania o pew
nych naszych stronnictwach, nie jestem o 
nich tego zdania, jakoby chciały nas nara
zić na niebezpieczeństwo wojenne. Niema 
w Polsce, powtarzam, ani człowieka, ani

sposób, że tomahawk wojny został, może 
na dzisiejsze posiedzenie, jak gdyby, po
grzebany. J a  również się zgadzam, że wa
runkiem powodzenia polityki zagranicznej 
są. uporządkowane, kwitnące stosunki we
wnętrzne, ale proszę Partów, pierwszym 
warunkiem uporządkowania stosunków we
wnętrznych jest praworządność, jest to 
wprowadzenie w życie Konstytucji, szacu
nek dla Konstytucji i postępowanie konsty
tucyjne. W Rzplitej demokratycznej nale
ży odrzucić myśl o zdobywaniu władzy za 
pomocą zamachów terorystycznych, albo 
spisków, albo za pomocą dyktatorskiego na
rzucania woli większości (W rzawa). Ja  
proszę Panów uważam, że jeżeli wszystkim 
nam leży na sercu siła i prestiż Państw a 
Polskiego, to wypadki grudniowe (Głos: 
Jeszcze pan nie zapomniał o tem) i wszyst
ko to, co im towarzyszyło i co po nich na
stąpiło, do siły i prestiżu Państwa Polskie
go nie przyczyniło się (Głos: Do kogo pan 
to mówi ?) I proszę Panów nie sądzę, że
by zabijanie Prezydenta Rzplitej było spo
sobem przyczyniania się do siły i prestiżu 
Państw a Polskiego (Dubanowicz: Tego nikt 
nie sądzi, może być pan pewien). Tego nikt 
nie sądzi, pójdę dalej i powiem, że gloryfi
kacja człowieka, który morderstwo na P re 
zydencie popełnił również do siły i presti-
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stronnictwa, ani żadnych interesów polity- f żu Państwa Polskiego me przyczynią się. 
cznych polskich, któreby zmuszały nas, ! fGłos: Jan  Kasprowicz daje  na pomnik
skłaniały do prowadzenia polityki wojen- Niewiadomskiego).
nej, i A teraz od tych rzeczy tragicznych po-

I trudno, gdybyśmy nawet chcieli być j Zwolę sobie przejść do rzeczy nie tylko nie 
imperjalistami, gdybyśmy nawet chcieli wo- , jajj tragicznych, ale nawet bardzo komicz- 
jować i kłócić się ze wszystkimi, w każ- ! nych, do tego ciągłego mówienia o rządzie 
dym razie musimy być skromni ze względu j parlamentarnym, którego niema, którego 
na to, że jesteśmy państwem młodem, pań- j sję stworzyć nie umie. To ciągłe składanie 
stwem, które przez kilka lat już trw ało w j 0fert co do rządu parlamentarnego, które- 
wojnie, k tóre wyszło z tej wojny szczęśli- gQ stworzyć nie umie, staje się rzeczą 
wie, i które musi wszystkie siły poświecić j komiczną. A  poszukiwanie Rządu nieist- 
odbudowie wewnętrznej, a ta odbudowa bez > niejącego przy jednoczesnem odmawianiu 
pokoju jest zupełnie niemożliwa. > budżetu i wszelkich konieczności pań-

Dlatego też mnie to nie gniewa, qo czy- j stwowych Rządowi istniejącemu — nie u la 
tałem, jako zarzut w niektórych pismach, że ! twja uporządkowania stosunków (Głos na
„głosu naszego obecnie nie słychać", nie 
cdychać naszego głosu z powodu kwestii 
Ruhry, nie słychać naszego głosu z  powodu 
Kłajoedy, i t. d , i t. d,

Proszę Panów, nie chcę wcale, żeby 
Polska w tych sprawach podnosiła głos, ja
ko mocarstwo, które chce się kłócić, które 
chce podsycać zarzewie antagonizmów. 'Ja  
chcę żeby ona broniła tylko swoich intere
sów i podnosiła swój głos, to w celach 
ookoju a nie w celach potęgowania antagoni
zmów, abv działała na rzecz tedo, iżby ogni
ska zapalne nie zajęły się cd siebie i nie 
wybuchnęły jaożarem powszechnym.

STOSUNKI WEWNĘTRZNE.
Niektórzy poprzedni mówcy mówiąc o 

sprawach polityki zagranicznej, kończyli 
zwrotem w kierunku polityki wewnętrznej. 
Ale pewna solidarność w sprawach polity
ki zagranicznej usposobPa mówców w ten

Na marginesie.
Po złożeniu na wieczny odpoczynek w 

zaranitf życia zgasłego M inisterjum Sztuki
i Kultury; po ustfnięciu z widowni życia 
Ministerjum Aprowizacji, aby — uchowaj 
Boże—nic nie stało na przeszkodzie tak cu
downie w Polsce rozwijającemu się wolne
mu handlowi — obecnie zaleca się dalsze 
kasowanie ininisterjów.

Trudno dopraw dy opędzić się wrażemu, 
że ma się tu do czynienia z celowern dąże
niem do wyrwania w ładzy z rąk  jawnych 
organów prawowitego rządu pc to, by od
dać ją w ręce samozwańczego i tajnego 
rządu anonimowego państwa. Tego anoni
mowego państwa, które tak trafnie na ła
mach „Robotnika" scharakteryzował tow. 
Bronisław Siwik.

Już głośno obecnie mówi się o kasowa
niu M inisterjum Zdrowia oraz Ministerjum 
Poczt i Telegrafów.

— M inisterjum Zdrowia — rozum ują 
zwolennicy obcinania organów rządowych 
— cóż to takiego? Czy słyszał k to  o „Mi
nisterjum Ojczyzny"? A przecież ojczyzna 
jest jak zdrowie. Skoro niema ministerjum 
ojczyzny, to jakiż sens ma Ministerjum 
Zdrowia?

— M inisterjum Poczty i Telegrafów —- 
powiadają ci sami — psu na budę się nie 
zda. Powiększa tylko i bez tego potężny 
deficyt. Najlepiej byłoby wydzierżawić 
prywatnej spółce.

Gdy uporają się z temi dwoma mini
sterialni, można z całą pewnością tdrier- 
dzić, że zabiorą się do innych.

W ięc przedewszystkiem pomyślą o 
Min. Pracy, o Min. Przemysłu i Handlu o- 
raz o Ministerjum Rolnictwa.

— Praca, przemysł, handel, rolnictwo — 
rzekną — są to atrybucje wolnych obywa
teli i nic państwu do tego, czem kto się 
zajmuje.

Potem pomyślą o M inisterjum Oświece
nia.

— Oświecenia Ministerjum — to ana- 
i chronizm. To było dobre w Wieku Oświe- 
l/Cenia. Dzisiaj te czasy są  daleko po  za  na-

prawicy: W szystkie parlamenty to robią). 
Może to wszystkie parlamenty robią, ale w 
każdym razie trochę inaczej motywują, u- 
zasadniają swoje stanowisko niż czynią to 
Panowie. Zresztą powiedziałem, że atmo
sfera dyskusji o polityce zagranicznej wpły
nęła na uspokojenie namiętności i „toma
hawk" wojny pomiędzy stronnictwami zo
stał na. dzisiejsze posiedzenie jakby za
grzebany.

I dlatego nie chcę zgrzytem kończyć 
swego przemówienia i sądzę, że nie podraż- 
nię zbytnio prawicy, jeśli nowiem, że wa
runkiem siły i prestiżu Państw a na ze
wnątrz jest także praworządność, poszano
wanie Konstytucji i podtrzymywanie po
wagi Rządu, który ma za sobą większość i 
który chce szczerze i energicznie prowadzić 
politykę obrony interesów Polski na grun
cie pokoju,
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mi i żeby m ajątek zbić, nie potrzeba wcale 
oświecenia. Czynią to właśnie tylko anal
fabeci, gdy uczeni natomiast paradują w 
podartych butach. Skasować przeżytek!

Potem przypomną sobie o Ministerjum 
spraw wewnętrznych i spraw zagranicz
nych, k tóre zostaną wcielone do M inister
jum wojny, jako dwa departam enty: de
partam ent wojny z wrogiem wewnętrznym 
i departam ent wojny z wrogiem zewnętrz
nym.

Z kolei przyjdzie kolej na koleje.
— Nie jest — będą argumentować — 

rzeczą godną rządu zajmowanie się proce
derem furmańskim, wożeniem pasażerów i 
bagaży. Fe, to wprost nie wypada. A przy- 
tem te częste katastrofy, kiedy to krew nie
winnych obywateli całym ciężarem spada 
na głowę państwa. Tak być nie powinno! 
koleje należy wydzierżawić jpryw atnym

| przedsiębiorstwom, a ministerjum zlikwido- 
! wać.

— Sprawiedliwość — rzekną później — 
j jest taką samą cnotą, jak uczciwość, do- 
] broć, mądrość, skromność, Oszczędność itd.

A czyż istnieją m inisterja uczciwości, do
broci, mądrości, skromności, oszczędności 
i t. d.? Nie. Więc dlaczego sprawiedliwość 
ma stanowić wyjątek?

I skasują Ministerjum Sprawiedliwości.
W reszcie spostrzegą się, że niema na j

mniejszej racji utrzymywać Ministerjum 
skarbu, kiedy tego skarbu właściwie ni oma, 
gdyż roztopił się w ich kieszeniach.*

I skasują Ministerjum skarbu.
Na gruzach wszystkich ministerj ów po

zostanie osamotnione jedno- jedyne mini
sterjum, ministerjum wojny z dwoma de
partamentami: wojny z wrogiem wewnętrz
nym i wojny z wrogiem zewnętrznym.

Zgodnie z programem i celami „anoni
mowego państwa".

Roman Boski.

Wyszła « dmlku prasa 
Dr. KAZIMIERZA DŁUSKIEGO 

'która gorąco polecamy: 
„ W A L K A  Z G R I J Ż L I C Ą “ 

Istota gruźlicy. Drogi szerrenin się » spo
il y zwalczam a.

Toiw. WytL

Demonstracja robotników krakowskich 
przeciw nadużywaniu kościołów.

„Naprzód" z dn. 11 bm. donosi:
„Po urządzonem przed kilku dniami bez 

rozgłosu nabożeństwie za Ekgjusza Niewia
domskiego w kościele 0 0 .  Misjonarzy w 
Nowej Wsi — odbyło się wczoraj rano ta
kież nabożeństwo w kościele 0 0 .  Francisz
kanów, przygotowane z wielką reklamą. 
Nie sprawdziła się obiegająca przeć wczo
raj pogłoska, że to nabożeństwo ma ;'ę n:e 
odbyć: widocznie interwencja władz świec
kich okazała się bezskuteczna.

Z murów kościoła 0 0 .  Franciszkanie 
pozdzierali nalepione w nocv kartki z na
pisem: „Piąte przykazanie: Nie tab<:aj!

Tak samo ze wszystkich kościołów kra
kowskich i z pałacu biskupiego pozdzierali 
mnisi i słudzy kościelni te kartki.

W nabożeństwie u Franciszkanów wzięli 
udział: radca m agistratu Kubalski i około 
30 urzędników m agistratu (w godzinach u- 
rzędowychll, kilku sędziów i urzędników 
państwowych (w godzinach urzędowych!), 
zakonnicy i zakonnice ze wszystkich prawie 
klasztorów krakowskich i niewielka garstka 
młodzieży. Śpiewał chór akademików.

W ieczorem o godz. 6 robotnicy krakow
scy urządzili demonstrację przeciw temu 
nadużywaniu kościołów do zbrodniczej agi
tacji wrogiej państwu. Iyjlkotysieczny po
chód ruszył z Demu Robotniczego na Ry
nek, gdzie 'z pomnika Mickiewicza orzemó- 
wili tow. poseł dr. bobrowski, dr. Kunicki, 
Hoffman i Jaroszewski, którzy napiętno
wali niecną robotę endecką, podkooującą 
państwo.

Z Rynku udał się pochód ul. Bracką 
przed kościół Franciszkanów, gdzie odśpie
wano „Czerwony Sztandar", następnie 
przed pałac biskupi, w którym wvhito szy- , 
by, w końcu wrócił pochód na ulice Duna
jewskiego, gdzie przed Domem Robotni
czym przemówili tow. Malisz i Hoffman. 
Na zakończenie wybito szyby w redakcji 
endeckiego „Gońca".

Zaznaczyć trzeba, że na ulicy Szczepań
skiej przyszło do starcia między demon
stracją robotniczą, a grupą wyrostków, na
słanych przez obóz Niewiadomskiego, któ
rzy zaczęli kamieniami wybijać szyby skle
powe przy ul. Szczepańskiej: robotnicy ry
chło przepłoszyli tych prowokatorów"-

W?eC bfcrototnych.
W czoraj o godz. 3 po poł. w  podwó

rzu O. K. R, odbył się wiec bezrobotnych. 
Po krótkiem przemówieniu tow. Kowalewa 
została przyjęta następująca rezolucja:

„Bezrobotni, zebrani na wiecu, zwo
łanym przez warszawską Radą Związ
ków zawodowych, w d. 12 lutego 1923 
r. w liczbie kilku tysiący osób, stwier
dzają, że coraz bardziej wzmagające 
sią bezrobocie wraz z szalejącą dro
żyzną stwarza rozpaczliwe warunki 
dla bezrobotnych.

Wobec takiego stanu rzeczy zgro
madzeni żądają od Rządu i Sejm u  
Rzeczypospolitej Polskiej:

1) pracy,
2) jaknaj szybszego uchwalenia u- 

stawy o ubezpieczeniu na wypadek  
bezrobocia, a do tego czasu wypłaca
nia zapomóg bezrobotnym;

3) zaprowadzenia w całej R zeczy
pospolitej Folskdej warsztatów pracy, 
w których młodzież zdemobilizowana 
i mająca być demobilizowaną mogłaby 
na koszt Państwa uzupełniać swoje 
kwalifikacje zawodowe
Z powyższą rezolucją udała się do 

do m arszałka Sejmu, p. Rataja, delegacja 
v/ liczbie 10 osób, wybranych z pośród bez
robotnych, prowadzona przez przedstawi
cieli W. R. Z. Z.: tow. posła Gardeckiego 
i tow. J. Gonerko i przedstawicieli P. P. S. 
tow. tow. S. Kowalewa, K. Turka.

Delegacja została przyj'ęta przez p 
m arszałka Sejmu, który zapewnił delega
cję, że uczyni wszystko, by Rząd jaknaj- 
prędzej uruchomił pracę i wniósł do Sej
mu ustawę o ubezpieczenie na wypadek 
bezrobocia .

W niedzielę ubiegłą odbył się pogrzeb zamor
dowanego metropolity Jerzego. Od wczesnego ra
na tłumy publiczności wypełniły plac dookoła cer
kwi iw. Marji na Pradze. Do wnętrza soboru 
wpuszczano tylko za specjalncmi zaproszeniami; 
mimo to panował ścisk niebywały.

Miejsce przed carskiemi wrotami zajęli repre
zentanci władz państwowych, a między nimi pre
mier Sikorski, minister V7. R. i 0 . P. Mikułów ski
pom orski, przedstawiciele innych ministorjów. 
marszałkowie Rataj i Trampczyńsld, oraz kilku 
posłów zagranicznych.

W pośrodku nawy głównej ustawiono katafalk 
ze zwłokami ś. p. metropolity Jerzego. Trumn* 
odkryta tonęła w powodzi, kwiecia, a obok zdel
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^ r t ę  honorową pełnili żołnierze m  rynsztunku
uiowym.

Nabożeństwa żałobne odprawiali od godz. 9 r.: 
**t ybiskop wołyński Djonizy, biskupi Aleksander 
1 Aleksy, -namiestnik Ławry Poczajowskiej, archi- 
^andryta Damascen oraz archimandryta wileński 
w otodseniu duchowieństwa świeckiego i zakon
nego.

Władycy wygłosili przemówienia pożegnalne, 
* których sławili męczeńską dostojność zaroor- 
<k»Wanego metropolity..

Po zakończeniu modłów trumnę złożono na
arawanie. W chwili, gdy ukazała się ona w głów-

11,10 wyjściu, wojsko sprezentowało broń, a orkie- 
®ń» zagrała marsza żałobnego.

Około godz. 3 po poł. rozwinął się olbrzymi 
*°udukt żałobny. Rozpoczynała go orkiestra 36

p.p. wraz z  honorową komipanrją. następnie za j 
krzyżem sunął las chorągwi cerkiewnych. Przed 
duchowieństwem, eskortującem zwłoki, niesiono na 
poduszce mitrę zmarłego metropolitego.

Za karawanem postępowali uczestnicy żałob
nego obrzędu z prezesem ministrów na czele. Za
mykał zaś kondukt oddział ułanów z orkiestrą, i 
oraz oddział artylerji.

Na cmentarzu wolskim duchowieństwo raz 
jeszcze odprawiło modły żałobne, , poczem przy 
dźwiękach muzyki z oddaniem honorów wojsko
wych 1 biciu z dział trumnę ze zwłokami ś. p. me
tropolity Jerzego złożono w .podziemiach kaplicy. 
Na irumnie złożone wieniec z napisem: „Pierwsze
mu w Polsce metropolicie prawosławnemu od rzą
du Rzeczypospolitej"

Ochrona s sady.
Tak się to już u nas przyjęło, że sto- 

®Unki w sądownictwie uważa się za jakąś 
r*rkj.dję, gdzie wszystko jest na wyżynie 
***eału sprawiedliwości, gdzie panuje naj
zupełniejsza bezstronność i bezgraniczne 
^św ięcenie. Nie przyszedł jeszcze taki 
^blister sprawiedliwości, który by zdecy- 
*W ał się oświadczyć, że zrobi porządek w 
^bagiuonym  przez senatora Nowodwor
skiego resorcie. Ustawa czasowa, zawiera
n a  nieprzenoszalność sędziów, pozostała 
®*®rtwą literą. Coraz nowe figury byłych 
',sudiebnych sliedowateli" zasiadają na fo
kach sędziowskich, w sprawach politycz

nych toleruje się tendencyjność, częściowo 
ylko korygowaną przez wyższe instancje, 
Józiow ie śledczy nic prowadzą śledztw, 

przepisują protokóły policyjnych do- 
P|^dze:i, mnożą się skargi podsądnych na 

przy badaniach policyjnych i wyinu- 
?f®^ie zeznań, ale oficjalnie — wszystko 
l*st w idealnym porządku.

Niezależność sądów przeobrażać się po- 
?Vna w dowolność. Jak i jest, naprzykład, 
tosterek sądów pokoju w  W arszawie do 
stawy o ochronie lokatorów? Różny. Oby- 
atel stołecznego miasta, w zależności od 

w jakim okręgu sądowym mieszkać 
*\u wypadą, pozostaje w mniejszem lub 
‘?kszem bezpieczeństwie przed ew entuab 

H°ścią eksmisji sądowej. Sądy pokoju są- 
ęodziernie setki spraw' mieszkaniowych, 

^dzień setki nieszczęśliwych sublokator 
°^v ■— oni to są najczęściej przedmiotami 

^Tnachów ze strony właścicieli mieszkań 
idą do sądu pokoju po... wyrok śmierci. 
2 czem odchodzą?
Zdawałoby się, że najbardziej istotną 

^ sa d ą  pyrawa o ochronie lokatorów jest — 
^dopuszczalność  eksmisji. Pozbawienie 
. pgoś dachu nad głową powinno być rzad-

wyjątkiem, specjalnie, jako rzadkość, 
ńofr '  1------------------1 * «*•'owanym w kronikach sądowych. Skoro 
lstndcje ogólna klęska, powszechny głód 
j^eszkaniowy — to trudno, wiele sobie 
-zeba wvhaczyć, wiele przykrości prze- 

j ***• Zadaniem sędziego pokoju winno być 
^fkxfcenie zatargów, lodzenie ze sobą zwa
lo n y c h  stron; pozostaje mu wreszcie dro-
^  represji karnej na zakłócających spokój, 
 ̂ Puszczających się zniewag. Dopiero wów- 

gdy lokator okazuje się zgoła nie- 
t‘ Q:;‘kvym i niepoprawnym — wyjątkowo 

stosowana eksmisja, jako przy- 
^  .odstraszający.

p 21/ tak się dzieje? Przeciwnie — wy-
ki, eksmisyjne sypią się, jak z 'rogu obfi- 

t^Ci. Niektórzy z pp. sędziów lubią przy- 
tn Werdykty swe opatrywać rygorem na-

kastow ego wykonania, aby uniemożli-
w j  apelacjęT Zaczyna się wyścig: kto

P ^ r u r  7n ł a '» w 9  I r n t r n n r n i i k  7. *'erw zdąży? Czy komornik z egzekucją,
^ J _ ° k a to r  z prośbą o wstrzymanie rygoru

drugą instancję? Inni z pp. sędziów
kh> zwy~zaj odmienny; pozbywają się 
^ spotu, bardzo łatwo udzielając wyroku 

aie bez rygo™ i 7- paromiesie- 
łYm ulgowym terminem. Niech tam dru- 
Ijp^ł^ncja robi co chce. 

r - s ',nicje w Ustawie o ochronie lokato- 
sW y  punkt C artykułu 10-go, opie- 

ch^Ĉ j Że ô^ ał0T może być usunięty, jeśli 
'-1 I^ 'l  za współmieszkańcom pobyt w do- 
Wc- « ? ° r7:’adek w domu ciężko zakłóca . 

sf c-Ł niemal sprawy mieszkaniowe^ a»rv„i . , i o y t a w y  i i i ^  —

1 i tysiące, oparte są na tym przepisie.k  •  >  v r j / t u  i c ,  o ą  i i  c i  l y u t  ------

ręRu rozumnego, rozważnego sędziego,

przepis taki jest słuszny i pożądany, bo o- 
granicza on swawolę lokatorską, pozwala 
na stosowanie w wypadkach wyjątkowych, 
ale tylko wyjątkowych, tej strasznej re 
presji, jaką jest pozbawienie dachu nad 
głową. Cóż dzieje się obecnie? W  niektó
rych okręgach sądowych jest dzisiaj łatwiej 
uzyskać eksmisję z powodu „zakłócenia po
rządku", niż za czasów przedwojennych. 
Nie-' chcemy być gołosłowni: oto naprzy-
kład  mamy w ręku wyrok, wydany ze zdu
miewającym pośpiechem w trzy  dni po 
wniesieniu skargi, a wyrzucający z miesz
kania kobietę, utrzym ującą pracownię za 
to, iż rzekomo... rąbała drzewo w mieszka
niu! W y wszyscy, których codziennie zra- 
r a  budzi stuk nad głową, pochodzący z rą 
bania drzazg na podpałkę — czy pomyśle
liście kiedy, że ten powszechny zwyczaj 
gdzieś kiedyś komu, piastującemu władzę 
w  wypadku stotysięcznym pierwszym nie 
spodoba się i stanie się podstawą drakoń
skiego werdyktu?

Oto gdzieindziej: p. sędzia rtie ebee u- 
znać, że ochrona lokatorów dotyczy i tych 
nieszczęśliwych, zmuszonych stale zamiesz
kiwać w okolicach podmiejskich. Niech Mi
nister) um sprawiedliwości ‘spróbuje urzą
dzić ankietę i roześle ją chociażby tylko ad- 
wokktom: doi vie się od nich tysiącznych, 
napozór nieprawdopodobnych historji. A 
druga instancja? Ta również 'wśród nawa
łu spraw mieszkaniowych, w powodzi nie
ograniczonej elokwencji, stron — straciła 
równowagę. Nie jest obroną i ucieczką nie
szczęśliwego lokatora. Gdyby żądaniom 
eksmisji był kładzibny kres stanowczo i 
konsekwentnie; gdyby było zgóry i^iado- 
mem, że żadne naciąganie faktów i dowo
dów, rozdymanie drobnych niesnasek, dro
bnych kolizji z moralnością nie czyni wra
żenia na sądach, odrazu zmniejszyłaby się 
ilość spraw mieszkaniowych, jak istną po
wódź zalewających nasze sądy. Ubyłoby 
Katonów, którzy chcąc popaskować poko
jem, śledzą przez dziurkę od klucza, czy 
nie dojrzą jakiegoś ś!a'du niemoralności u 
sublokatora. Ustałyby prowokacje, które 
dziś są wyrafinowaną metodą dręczenia lo
katorów; metodą, k tóra często nie zawodzi.

Ale cóż, któż dziś zdoła zbadać, jak pp. 
sędziowie pokoju chcą zachować się wobec 
obowiązującej ustawy? Niektórzy może 
niełaskawem na&nią patrzą okiem i stąd ko
mentują ją w  sposób, wypaczający jej sens 
i znaczenie. Cierpią na tem najbardziej 
ludzie, którzy nie umieją się bronić i 'k tó 
rych krzywda głoónem echem się nie roz
lega. Są to często ludzie tale mało poradni, 
że nawet nie umieją pp. sędziów zipusić, 
by wysłuchali ich żądania powołania z ich 
strony świadków i zgromadzenia na ich ko
rzyść dowodów. Pp. sędziowie zaś niemal 
wszyscy bez wyjątku nie uważają za swój 
obowiązek zniżyć się do poziomu petenta, 
dopomódz mu do wysłowienia swego żąda
nia, postawić mu parę pytań, które nie
wątpliwie p. sędziemu dopomogłyby do wy
dania bezstronnego wyroku...

Oczywiście, nikt tem się nie zajmuje, 
nie pyta, jak funkcjonują niższe sądy. Po
wtarza się sterotypowy frazes: wszystko
jest w idealnym porządku...

Ale gdyby tak kto chciał uważać za 
swój obowiązek w to Wejrzeć?,,.

W reszcie Zbąszyń,
Konduktor z niemożliwym* do powtó

rzenia wyrazem spokojnej wyższości za
wiadamia obecnych, że ekspres... paryski 
dalej iść nie zamierza. W ysiadamy, Po
czekalnie duszna i zalana ludźmi. Tłok, 
Brud. Niepokój. Zupełnie, jak czasu woj
ny. Po dwóch godzinach — rew izja celria, 
podają jakąś obszarpaną esobówkę nie
miecką, ruszamy w głąb Rzeszy. Po dzie
sięciu minutach pada znana z przed lat nie
wielu komenda: „alle aussteigen“ (wszyscy 
wysiadać)! Jesteśm y pod udadzą Niemiec. 
Rewizja, jak rewizja... Nic nadzwyczajne
go. „Jodzie Pan do Paryża?" spojrze
nie niezbyt przyjazne, ale pieczęć przyłożo
na. Jedziem y dalej.

W e Frankfurcie nad Odrą do wagonu 
wsiada dwóch młodych ludzi i panienka. Ta 
ostatnia, jak wynika z rozmowy, należy do 
socjalnej demokracji. Zaczynamy wszyscy 
debatować o Ruhrze. Mówią ostrożnie, o- 
drohine nieufnie. Imperjalizm francuski. 
Istnieje, naturalnie^ i niemiecki. Narazie 
mało szkodliwy. Ludendorff? Bawar ja? No, 
tak, ale to są dzieci nieprawe Poincare.... 
Na trzeciej stacji panienka wysiada. Kiwa 
mi głową. „Niech się pan nie dziwi temu, 
co teraz powiem. My się teraz tak żegna
my”. Zwraca się do obu młodzieńców i 
głosem zimnym, poważnym: „Gott strafe
Frankreich" (niech Bóg skarze Francję) 1 
„Er strafe es" (niech ją skarze) -— odpo
wiadają chórem.

Boże, jakie niezgłębione morze niena
wiści nagromadziło się ,w tym tragicznym 
narodzie, który runął ze szczvtu potęgi na 
prawdziwe dno bezsiły... I jak bezpośred
nio, namacalnie odczuwa się w  powietrzu 
grozę orzyszłego rewanżu.

W ieczorem dopiero nasza osobówka 
dołazi do Berlina. Łapię tragarza i hazar
duje pytanie: „czy można i ech a ć do Ko-
(pnji?" A jakże: o 8.50. Cudownie. Jestem  
w bajecznym nastroju. Zjadam kolację, 
której mi naprzekór pogłoskom nikt nic 
kwestjonuie; idę na krótki spacer, kuouję 
Wlet aż do samej Kolonji i punktualnie o 
8.50 ruszam w kierunku zachodnim.

W  przedziale mam dwóch członków 
parlam entu z „Centrum". Rozmowa, natu
ralnie, polityczna. Nad moją zachcianką 
„przeskoczenia" Robry kiwają zlekka gło- 
wami. „No. no..." W reszcie godzina 4 ra 
no.,. Zdrzemnąłem się. Raptem czyjś gro

bowy głos woła znane: „Alle aussteigen’"
Przecieram oczy. Essen. Skąd Essen? 
Pędzę do konduktora. „Co my tu robimy?" 
(Według rozkładu powinniśmy jechać nie
co bokiem przez Altenessen). Spogląda na 
rrmie z tryumfem. „Dalej nic jedziemy".— 
A Kolonja? — „Niech Pan próbuje do Ha
gen, może tam tędy".

Biorę tragarza. Mijamy beznadziejnie 
zaspane korytarze, deszcz, zimno. Na trze
cim peronie grupa podróżnych. W pada ja
kiś oszalały ekspress. Stoi dosłownie pół 
minuty. Tragarz wpycha mnie i walizki dc* 
pierwszego z t brzegu przedziału, w biegu 
rzticam w niego tysiąomarkótaką i badam 
sytuację. Wagon niepokojąco pusty. Ani 
jednego człowieka. Zjawia się konduktor. 
Ku memu zdziwieniu, zresztą tym razem 
przyjemnemu, bilet Berlin —• Kolonja zna
czy tu tyle samo, co Essen — Ha gen. Na 
wszelki wypadek pytam. „Jedziem y do 
Hagen?". Odpowiada z zimną krwią: „Na
razie do Dortmundu. A tam zobaczymy; 
albo do Hagen, albo do Hannoweru". M ała 
różnica! Żeby ciebie wszyscy djabłi wzię
li!... Już Dortmund. Krótka narada osób 
urzędowych. Dowiaduję się uszczęśliwio
ny, że postanowiono edw isić nas do Hagen. 
Jakiś pan, który widocznie liczył na Han- 
nower, wyłazi i klnie. Nic wiedziałem do
tąd,' że język Goethego i Szyłlera posiada 
tak dużo przekleństw. Niczem nasz miły 
sąsiad wschodni. Osoby urzędowe przysłu
chują się mu z uwagą, a mój sympatyczny 
t-kspress zaWraca z miej ca i, nie stając ni
gdzie, dolatuje niebawem do Hagen, Tu 
idę odrazu naprzeciw dworca do lokalu 
związku zawodowego kolejarzy i melduję, 
kto zacz jestem, powołuję na potężne na
zwiska towarzyszy niemieckich i otrzymuję 
wiadomość, że około godz. 12 będzie oso
bówka do Kolonji. Tvmczasem zwiedzam 
miasto, położone bardzo ładnie, cudowny 
stary zameczek na górze. Pogoda już ła
dna. W  południe przyjeżdża skądciś»prze- 
pełniony pbciąg, do którego z trudem  się 
wtłaczam. Mija parę godzin. Przejeżdża
my Ren. Stajemy na reroute olbrzymiego 
dworca kelońskiego. W szędzie zakute w 
stał posterunki angielskie. Moc oficerów 
francuskich. „Rubra przeskoczona", w pra
wdzie bokiem, ale... przeskoczona.

Mieczyslau) Niedziałkowski 
Lille, 5 lutego 1923 r.

Obrady Sejmu.
Ses|a  pierw sza. Posiedzenie 15.

Prosper.

Listy z podróży.
i.

Od W a r s z a w ;  d® K olon ji-

wegnawszy wszelakie przyjacioły, I sznych, k tóre nas czekają po tamtej stronic, 
oiadlem w dn. 1 lutego wieczorem do ele- i Kcgoś trzymano pięć dni o chlebie i wodzie

w prowincjonalnym areszcie. Komuś nie 
cłiciano^ sprzedać ani kawałka mięsa, ani 
kufla piwa. Kogoś pobito szpetnie na uli
cach Berlina. Na mnie patrzą t r o c h ę ,  jak

™ * luiego wic
ganck.ego wagonu ekspresu paryskiego w 
Jadzie, ukryte,, ze jednak „jakoś" można 
£?iechac bezpośrednio do dalekiej a słod- 

el Francji. O świcie stajemy na dworcu
poznańskim. Opuszcza mnie szanowny ko- 
'«ga Nader z N. P. R„ ostatni ślad stosun-1 , —   .

ow sejmowo - warszawskich. D a le j ,  im 
dzeJ granicy, tem większy niepokój ogaT- 

t v  hcznych. współtowarzyszy podró-
l  »■ fczążą różne opowieści o rzeczach stra-

na bohatera, albo warjata. „Ćo, paą chce 
p rz e s k o c z y ć  R uhię?" Miła, acz nieco le
ciwa, zwolenniczka posła Griinbąuma Po
daje kanapkę z prawdziwym łososiem, ro
biąc minę na temat: „zjedz sobie poraź o- i 
statni, człowieku, zanim zginiesz marnie" ^

Ustawę o Trybunale Staniu uchwalił 
wczoraj Sejm w trzeciem czytaniu. Do 
projektu komisji wprowadzono drobne 
zmiany. Dyskpsja trw ała krótko i dała je
dyny ciekawy moment — oświadczenie ks. 
Lutosławskiego, który niby to bronił swego 
stanowiska przed ciętą i niemiłosierną kry
tyką tow. Liebermana, ale w gruncie rzeczy 
podjął próbę lekkiego wycofywania się z 
zaatakowanej 'pozycji. Anarchistyczną swą 
teorję chciał owinąć w bawełnę dogmatu i 
napuszonego frazesu, ale z powodzeniem b. 
słabem. Zauważono, że ks. Lutosławski 
wykręca się. Jednak wrażenia sobotniej 
propagandy bezprawia i nierządu nie udaio 
się mu złagodzić.

Dyskusję rozpoerął tow, Lieberman, sprzeci
wiając się poprawce ks. Lutosławskiego, aby za
miast „działalnońoi Rządu" było .polityki", uwa
żając za niewłaściwe wprowadzanie polityki jako 
po jęci k do ustawy. Dalej proponuje nową redakcję 1 
artykułu 25-go, według której w razie zakończenia 
kadencji sejmowej łub rozwiązania Sejmu, człon
kowie Trybunału Stanu, należący do kompletu roz
poznającego sprawę, tudzież oskarżyciele przez 
Sejm wybrani, pełnią swój urząd aż do wydania 
wyroku. Wreszcie sprzeciwia się poprawce p. Rei
cha, aby w stosunku do prezydenta Rzpliłej ni* 
mogła nastąpić arriertja .

Ks. Lutosławski cola swoją poprawkę o zamia
nę słowa: „działalności" na „polityki". Polemizu
jąc z tow. Liebermanem, oświadcza, źe nie jest 
specjalnością protestanckiego na świat poglądu — 
uważać sumienie za decydującą-instancję w spra
wach moralnych. Jest to zasada przyjęta w całym i 
Swiecie. P. Lieberman niesłusznie mnie pouczał, i 
że popadłem w herezję (wesołość), albowiem |x>- ; 
gląd protestancki uważa sumienie za zupełnie sa
mowolne, wówczas gdy katolicki pogląd nakłada 
na sumienie dotkliwe warunki, mianowicie, że mu
si fcyć oświecone łaską i prawem".

P. Konopczyński bronił poprawki, aby połowa 
wybranych ,przez Sejm członków Trybunału posia
dała wyższe stud ja prawnicze.

•P . Lypacewicz sprzeciwił się temu,
Tow. Lieberman prosił w imieniu l^wiusji o re

stytucję punktu dotyczącego prawniczych kwalifi
kacji członków Trybunału, poczem, dziękując ks. 
Lutosławskiemu za pouczenie, przyrzekł nie poru
szać więcej z trybuny mównicy zagadnień teolo
gicznych, ale prosi równocześnie o wzajemność, a- 
by teologowie nie wprowadzali zamętu w kwestjach 
prawniczych.

Przystąpiono do głosowania.
Wrfiosek o tem, żeby przynajmniej połowa wy- 

branych członków Tryćunału posiadała ukończone 
wyższe stud.ja prawnicze .— upadŁ

Odrzucono poprawkę p, Reicha, aby prezydent j

RzpBtej nie mógł być amnestjonowany. Natomiast 
art. 25 przyjęto w nowem brzmiehiu za propanowi- 
nem przez sprawozdawcę. ■ -1

Ustawą przyjąto w trzeciem^ czytania.

REGULOWANIE OBROTU WALUTOWEGO.
Następnie p. Dyrka w imieniu komisji skarbo

wej referował ustawę w sprawie udzielenia mini
strowi skarbu upoważnienia do regulowania roz
porządzeniami obrotu pieniężnego z krajami za- 
gr a nieznani, oraz obrotu obcemi walutami. Termin 
upoważniania komisja oanaczyta do końca marca 
1924 r., prócz tego zaostrzyła sankcje karne, jx>d- 
nosząc grzywny z 10 mil. na 100 miL i  z 5 miL do 
50 mil.

Ustawę uchwalono w dnugicn* i trzeciem czy
taniu.

DYSKUSJA-W  SPRAW IE POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ.

Głównym jednak przedmiotem obrad 
była polityka zagraniczna. W dyskusji nad 
expose ministra spraw zagranicznych za
brali głos przedstawiciele szeaciu najwięk
szych klubów sejmowych: pp. M. Seyda (Z. 
L. N.), Jan  Dąhski (Piast), Rudziński (Wy
zwolenie), Korfanty (Ch.-D.), tow. Perl 
oraz p. Strońaki (Chrz. Nar.).

Pierwsza dyskusja w nowym Sejmie w 
sprawie pplityki zagranicznej utrzym ana 
była naogół na poziomie wysokim. Przemó
wienia były rzeczowe, spokojne. Na dobro 
Izby zapisać należy, że słuchane były u< 
ważnie i pilnie.

Zupełnie niepotrzebnie jednak zamknię
to dyskusję po przemówieniu p. Strońskie- 
g'Q. Białorusini i Ukraińcy zaprotestowali 
przez opuszczenie sali. Protest ich w tym 
wypadku jest uzasadnibny, gdyż właśnie 
w sprawach jx>Iityki zagranicznej, która ści
śle łączy się z zagadnieniem mniejszości 
narodowych, nie należało zamykać ust 
przedstawicielom tych mniejszości. Zresztą 
ofiarą zgilotynowania obrad padli również 
enperowcy. Nie mógł dojść do głosu rów
nież komunista, a to przecież byłoby zaba
wne zjawisko.

Pierwszy mówca p. U. Seyda  stwierdził, że 
me należy k ierow y w polityce uczuciami i po- 
jęciaani Kterackismi: „gdyby wskrzeszenie Polaki , 
niepodległej nie było leżało *w interesie zabezpi®. 
czenia pokoju przez stworzenie równowagi euro
pejskiej, Polska taka nie byłaby się zrodził* z 
wojny światowej". Następnie p. Seyda polemizo
wał z ministrem, dowodząc, że „domokratyzm" w 
polityce zagranicznej jest formułką, z którą należy 
obchodzić się b. ołtrełnie. Utrzymanie pokoju za
leży nietyiko od głoszenia haseł pokosowych, a]e * 
od wzmacniania swej siły i  podnoszenia prestiżu
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Bazewrcjrz. W  drugiej części przem ówienia m ini
stra  p. .Seyda widzi braki, usterki i  nicdopdwie 

*ozenja, chciałby usłyszeć więcej w sprawie k ła j- 
pedckiej, o Europie środkowej, w skazuje n,a nie
bezpieczeństwo sojuszu niemiecko - litewsko - so 
wiećkiogo, chce bliższego w spółdziałania z Cze
chami. Kończy zw ykłą piosenką praw icy o ko

n iecznośc i Rządu parlam entarnego na podstawie 
większości polskiej.

P. Dąbski imieniem P. S. L. „P iasta robi po
praw kę do słów p. m inistra: Polska w prawdzie o- 
p iera swój byt na trak tatach  państw  zwycięskich, 
a le  niepodległość Polski pow stała na 7 miesięcy 
przed podpisaniem pokoju. 16 listopada 1918 r, 
P iłsudsk i zakonwmikował świaitu o tpowstaniu Pol- 
>/.-i niepodległej. Mówca w ytyua b łędy trak tatu  
wersalskiego —- ustalenie plebiscytów, nierozsttzy- 
gnicćie w ielu spraw, głów«ie b rak  określenia na
szych granic wschodnich. Przypom ina przebieg ca
łej sprawy tych granic, stw ierdza dobitnie, że fak
tycznie ustalono je traktatem  ryskim i plebiscytem 
wileńskim, ale dodaje, że należy dążyć do ich for- 

, malnego uznania przez w ielkie mocarstwa. Pod
staw ą pokoju są nie mgławicowe pakty  gw arancyj
ne, a le  realne przym ierza; wychodząc z tego zało
żenia mówca podnosi konieczność zrealizowania 
nystemn przym ierzy na W schodzie od Rumunji, 
poprzez Polskę do państw  bałtyckich. W nosi rezo
lucję, k tó rą  przytaczam y poniżej,

P. R udzińsk i (Wyzwolenie) jeszłze mocniej, 
Biż jego przedm ówca, podkreślił, że „w Polsce 
dz ia ła ła  zdecydow ana wola narodu do ugruntowa
nia niepodległości i ona to  — nietylko konieczność 
równowagi europejskiej — jest rękojm ią istnienia 
niepodległego Państw a",

Mówca uważa, że reprezentacja Polski na Za
chodzie jest nieodpowiednia; przedstaw icielam i 
naszymi są „ludzie zaborczego lojalizmu". Tej złej 
reprezentacji naszej przypisać należy wiele na
szych niepowodzeń. Z tym systemem należy skoń
czyć, W  sprawie K łajpedy  życzy Litwie uznania 
jej praw , lecz zastrzega się, że żywotne interesy 
Polski winny być przez Litwę uszanowane. Uważa 
za pilne i wskazane w chwili obecnej uregulowa
nie ostateczne naszych spraw  granicznych,

P. K orfanty  (Ch.-D.) uw aża przemówienie p. 
m inistra za zbyt ogólnikowe. Mówca uważa, że w 
polityce m ię d z y  no rodowej rozstrzygają interesy 
gospodarcze, a nie uczucia. 'Niemcy gospodarczo 
wzmocniły się po wojnie i  nie chcą uznać praw  
En tenty. Obawa przed przewagą gospodarczą N ie
miec spcjja państw a koalicyjne. Obecnie Europa 
przeżywa chwile silnego w strząsu i chwile te  po
winna wyzyskać Polska dla osiągnięcia swych ce
lów. W zam ian za nasze ofiary na rzecz pokoju eu
ropejskiego, powinniśmy domagać się uznania n a 
szych granic wschodnich. Przym ierza mówca uwa
ża za trwałe, k iedy są oparte na wspólnocie gospo
darczej i na wzajemnych korzyściach. Sojusz s 
F ranc ją  winien przynieść asm  dopływ  kapitału  
francuskiego. Od Niemiec mówca żada lojalności 
wobec Państw a Polskiego i  uznania bez zastrzeżeń 
obecnego etanu rzeczy,
1 P . K orfanty domaga się od Niemców, obywa
teli polskich, aby nie sabotowali polskiego syste
mu polityki zagranicznej. Oburza się na to, że np. 
p rasa  niemiecka w Polsce naw ołuje do składek na 
„biedne ofiary Rufcry”. Z lewicy przeryw ają mu: 
N a Niewiadomskiego też.
■ P. K orfanty w replice czym cenne wyznanie:

Co do Niewiadomskiego, to zupełnie się zga
dzam na to, że w ładze powinny były skonfiskować 
sk ładki na pomnik d la  niego, mam to  odwagę po
wiedzieć..

Kończy mówca nawoływaniem do rew izji na
szej polityki' w stosunku do południowych słowian 
i Czech.

Imieniem P. P . S. przem aw iał toto. Perl, k tó 
rego przemówienie podajem y na czele , numeru, 
Tow. P erl zw rócu uwagę p. Skrzyńskiego, że sto 
sunki między korijan tam i nie są tak  proste i sie
lankowe, jak  przedstaw iał p. miriWter, podkreślił 
dalej, że należy domagać się od Rosji ściślejszego 
spełnienia trak ta tu  ryskiego, podniósł konieczność 
dojścia do  pokojowego w spółżycia z Litwą, przy
znając jej praw a do K łajpedy. Końcowy ustęp 
przemówienia swego poświęcił tow, Perl słowom p. 
Seydy, który  dom agał się podniesienia prestiżu  
państw a.

Tow. P erl w skazał, że w łaśnie tak tyka  praw i
cy Knowania zamachowe, mepos^anowanve Kon
sty tucji — nie podnoszą prestiżu Polski. Przem ó
wienie tow, P erła  nagrodziła lewica oklaskami.

O statni przem aw iał />. Stroński *(Chrz.-Nar,), 
k tóry  głównie om aw iał sprawę u znarla  przez mo
carstw a naszych granic wschodnich. %

Po przemówieniu p. Strońskiego zam knięto dy.

związane z  istofnem i pałnem korzysta
niem z portą w Kłajpedzie, były zagwa
rantowane.

N ASTĘPN E POSIEDZENIE.
W śród wniosków aagłych znajdow ał się w nio

sek klubu „W yzwolenia” w sprawie gloryfikacji 
zbrodni, popełnionej na Najwyższym Dostojnym 
Państwa. Nagłość tego ostatniego wniosku, na sku
tek domagań się wnioskodawców, będzie motywo
wana na najbliższem posiedzeniu, k tóre odbędzie 
się w p iątek  o godz. 12 w poł. Pozatcm na porząd
ku dziennym m. innemi — regulamin obrad Sej
mu, sprawa drobnych użytkowników rolnych na 
kresach.

W ICHRZENIA N IEM IECKIE NA G. ŚLĄSKU.
„Hamburger Echo" z dn. 10 b. m. zamieszcza 

telegram z W rocławia, stw ierdzający ,, że w nie
mieckiej części G. Śląska nacjonaliści niemieccy 
podjęli w ostatnich czasach energiczne zabiegi ce
lem wywołania ruehaw ki wojennej na  ipolskim G. 
Śląsku. Głównie dzia ła ją  baw arscy  agitatorzy Or- 
geschu, którzy gorączkowo organizują zrzeszenia 
polityczne i związki wojskowe pod przykrywką 
stowarzyszeń sportowych. Pismo to stwierdza, że
starszy  ̂ prezydent G. Śląska p. B itte, jak również 
prez. regencji nie czynią flic aby położyć kres nie-
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JUDEO-CHJENA SENACKA.
Z komisji skarbowo - budżetowej Senatu.

Wczoraj odbyło się posiedzenie ko
misji skarbowo - budżetowej Senatu, na 
którem rozpatrywano projekt ustawy o 
prowizorj um budżetowem, uchwalony w u- 
biegłym tygodniu przez Sejm.

Referował pos. Buzek, zalecając przy
jęcie prowizorj um. Chjeniści p. Stecki o- 
raz Feintuch - Szarski, Brun.i Bolt zada
wali różne pytania, usiłowali przewlec ob
rady i żądali przedstawienia szczegółowe
go wykazu wydatków, wyjaśnień w spra
wie mniejszej wagi i t. p. Wniosek prawicy 
o szczegółowej dyskusji upadł, wobec cze
go poddano pod glosowanie wniosek o 
przyjęcie całego prowizorj um. W głosowa
niu za przyjęciem opowiedziało się 7 
członków komisji, przeciwko 8. Przeciwko I 
prowizorj um głosowała Chjena i bankier ,( 
Szcreszewski. ' .

Po głoszeniu  wyników głosowania na 
prawicy powstała konsternacja. P. Stecki^ 
zaczął się tłumaczyć, że glosował prze
ciwko prowizorj um z powodu odrzucenia 
poprzednich wniosków prawicy. P. Buzek 
zaproponował reasumeję obu głosowań. 
Sprawy ostatecznie nie rozstrzygnięto. 
Dziś ma się odbyć dalszy ciąg posiedzenia, 
na którem ma nastąpić reasumeja uchwał 
wczorajszych i ma być nanowo podjęta 
dyskusja nad prowizorium.

K O M ISJA  A D M IN ISTR A C Y JN A
N a w-czorajszem posiedzeniu komfeji 'ad m in i

stracyjnej przyjęte zostały 3 następujące wnioski 
posła d -ra  K iernika (P. S. L. „P iast"):

1) wezwać Rząd do złożenia sprawozdania o 
stanie adm inistracji państwowej, oraz program u i 
R ządu fv spraw ie napraw y adm inistracji państwo- ' 
wej i sam orządowej;

2) przeprow adzić zasadniczą dyskusję nad  j 
sprawozdaniem  Rządu i stanem  adm inistracji zc j  

szczcgólnem uwzględnieniem adm in istracji n a  ! 
Kresach;

3) ustalić w  porozum ieniu z Rządem  plan i po- j 
rządek prac kom isji Poza tem uchwalono, aby po- i 
siedzenia komisji odbywać regularnie co tydzień. 
Kolejne posiedzenie odbędzie się dn, 16 b, m. o 
godz, 10 rano. W m yśl wniosku p. K iernika na ptv 
siedzenie zostanie zaproszony Rząd, celem złoże
nia spraw ozdania o  stanie adm inistracji państwo
wej i organizacji samorządowej.

R eferat wniosku to>w. M arka i, tow. w sprawie j 
zmiany przepisów o ordynacji wyborczej dla gmin \ 
miejskich na obszarze b. zaboru austrj ackiego po- j 
wierzono tow. d-row i PragierowL

POSEŁ SIEREBRIANNIK0V7.
R osjanin Sierehriannikow  przeszedł z listy  j 

państwowej Nr. 16 do Sejmu i do Senatu, -de dó- i 
pic-'* przed lulku dniami zdecydow ał się wstąpić 
do Sejmu. Do Senatu zaś wchodzi B iałorusin W ło-

bezpiecznym knowaniom, k lóre  mogą sprowadzić 
zawikłan-ia polityczne.

PROTEST UNIW ERSYTETU W ARSZA W SKIE
GO PRZECIW KO SKASOW ANIU M IN ISTER- 

JU M  ZDROWIA.
W ydział lekarski U niw ersytetu w arszaw skie

go na  posiedzeniu w dniu  9 b. m. uchwalił protest 
przeciwko ewentualnemu skasowaniu m inisterjum  
zdrowia publicznego. Odpowiednia rezolucja zosta
ła przesłana m arszałkowi Sejmu, prezesowi Rady 
ministrów, m inistrowi skarbu, oraz wydziałom le 
karskim wszystkich uniwersytetów w Polsce, z we
zwaniem do przyłączenia się do tego protestu.

ZJA ZD  NACZELNIKÓW  W O JEW . W YDZIA
ŁÓW PR. I OP. SPOL.

Dziś rozpoczyna się w W arszawie, w  lokalu 
departam entu opieki społecznej m inisterjum pracy 
i op. społ. (ul. M arszałkow ska 84) 2-dniowy zjazd 
naczelników wojewódzkich wydziałów pracy i o- 
pieki społecznej,

T enr 1-szy zjazd przedstaw icieli Ii-e j instan
cji z zakresu pracy i opieki społecznej, zw ołany 
z inicjatyw y ministerjum, ma na celu ustalenie 

.dalstego programu prac opiekuńczych, w  związku

z uchw aloną przez Sejm zasadniczą u s ta y ą  o opie* 
ce społecznej. (P. A  T.}.

W YNIKI ^INSPEKCJI W O JEW . WOŁYŃSKIEGP- 
Korespondent Ag. W schodniej dow iaduje s-ifl 

o wyniku inspekcji województwa Wołyńskiego, do* 
konanfB przez komisję min. spraw  wewn. w'cdlujj 
danych, zebranych przez komisję w woje w. Wo- 
łyńskiem zarówDO czynniki adm inistracyjne, iak 
sądowe niejednokrotnie dopuszczały się wykro* 
czeń. powodujących stra ty  nietylko d la skarbu pań
stwa, ale i wzbudzających niechęć ludności, w śród 
której tradycja  państwowości polskiej przechowa
ła się od czasów przedrozbiorowych. Podkreślić 
natom iast należy wielką ofiarność ze strony niż
szych funkcjoaarjuszow  państwowych, którzy pra
cują w trudniejszych warunkach, niż w innych wo
jewództwach. Komisja, stwierdziwszy nadużycia* 
usunęła ze stanowisk naczelnych szereg osób: za
stępcę starosty w Łucku, burm istrza Łucka; poza
tcm przew idziane są zmiany na stanowiskach w u- 
rzędzre wojewódzkim wołyńskim. Nadmienić nale
ży także, iż kom:5;a  podczas tej podróży uznał®, 
że niezbędnym w arunkiem  napraw y stosunków n* 
kresach jest w spółdziałanie społeczeństwa m iej
scowego z w ładzam i centralnem i,

Pozatem  stwierdzono braki w  doborze niż
szych funkcjonarjuszów  straży  granicznej, oraż 
zdecydowano, iż ze względu zarówno na ooszar. 
jak na bezpieczeństwo granicy nieodpowiedni jest 
obecny podział powiatów rówieńskiego i ostro
wieckiego.

KONSUL NORW ESKI W  GDAŃSKI). 
Prezydent R zplitej, w  porozumieniu z Senatefl* 

w. m. G dańska, udzielił exequatur p. Sigurd OW' 
ren, konsulowi norweskiemu w w. m. G dańsku.

(P. A  TJ.

lii i
R o z e j ś c i e  sEę G M w n e j  Keen is]  i W y b orczej p r a c o d a w c ó w .

Dn. 12-go lutego przewodniczący Głów- j Widać było z powyższego sposobu inter*1
ncj Komisji Wyborczej pracodawców, na- • pretacji przez przewodniczącego zarówno 
znaczył na godz. 2 po poł. posiedzenie w pisma Ministerjum, jak i okólnika Zarządu 
celu dokonania obliczeń głosów, złożonych ! Kas Chorych, że nieprzejednaną swą tak- 
w dn. 11-go lutego. Przed rozpoczęciem tyką p. przewodniczący zdąża do jakiego* 
obliczenia p, przewodniczący Komisji za- j ukrytego celu, a celem tym może być jedy"
inicjował posiedzenie członków Komisji 
Głównej, w celu, jak się później wyjaśniło, 
ustalenia, jaki głos należy uważać za waż
ny. Na wstępie p. przewodniczący zazna
czył, że jedynie dlatego chce to zgóry usta
lić, aby przy obliczaniu nie powstały niepo
rozumienia. I zaraz przewodniczący o- 

świadczył, że dla niego nie istnieje żaden 
p r z e p i s  co do w y m ia r u  kartki do g ło s o w a 
nia, że wymiar 9^12 jest to tylko życzenie 
Zarządu Kasy Chorych i  krępuje wolę wy- 
borcovy i że nie należy tego uwzględniać 
przy ocenianiu ważności oddanych kartek.

Przeciw podobnemu orzeczeniu przewo
dniczącego wystąpili tow. Karpiński, oraz 
pp. Stpiczyński i Eiwert wskazując, że w 
tej sprawie są przepisy określające wymiar 
kartki, to jest 9^12, że przepis ten unie
ważnia kartki innego wymiaru, wreszcie pi
smo Ministerjum op. społ. również zazna
cza. ,,że kartki do głosowania nie mogą się 
jaskrawo wyróżniać od przepisanego roz
miaru, ponieważ to narusza tajność wy bo-

e  Hrow .
Nie pomogły wywody, żc i Główna Ko

misja Wyborcza od pracowników, przed ty
godniem zakwestjonowała przy obliczaniu

nie obalanie wyborów, co zresztą widać 2 
jego przemówienia, poddającego w wątpi'" 
wość tajność samych wyborów.

Postawiony przez tow. Karpińskiego
wniosek, ażeby kartki, jaskrawo odróżnia
jące się od wymiaru 9^12 czasowo kwest jo
nować, został odrzucony, przeciw 3 gł., z3 
wnioskiem 2 gł.

Wobec odrzucenia powyższego wniosło* 
trzech członków zdecydowało, że rozmiaf 
kartki może być dowolny i nie decyduje °  
ważności głosów.

Podobne Orzeczenie jest łamanie*** 
wszelkich przyjętych przepisów i zarzą
dzeń i uzurpowaniem władzy, której Ko* 
misja Główna niij posiada, oraz ma na cek* 
obalenie wyborów. /

Wobec tego członkovde Komisji Głów- 
nej: tow, Karpiński i p, Ewert oświadczyli* 
że nie mogą uczestniczyć w obliczaniu gło" 
sów, ponieważ nie chcą łamać zasad, przy* 
jętych przez wszystkie stronnictwa, uzur 
pować władzy i świadomie przekraczać in
terpretacji Zarządu i Ministerjum.

Wobec wycofania się z prac przy obli
czaniu głosów tow. Karpińskiego i p. Ewef- 
ta, p. komisarz Sell zarządził powtórne <*"

W czoraj p . Sierehriannikow  złożył w Sejm ie 
ślubowanie.

wszystkie kartki wyborcze^ wyróżniające i pieczętowanie paczek z kartkami w specjal- 
się jaskrawo od przepisane* rozmiaru, Ża- i nym pokoju.
dne wyjaśnienia nie mogły przekonać p. i Dzisiaj w takiej samej sprawie ma oir 
przewodniczącego i dwuch zwolenników ;e- j radować Komisją Główna dla ubezpieczo* 
go stanowiska, ludzi, którzy przecież w ! pych, w  celu ostatecznego zdecydowani* 
swvm organfe ,,2 grosze" ogłaszali sami, że j sprawy zakwestionowanych głosów, 
tylko kartką rozmiaru 9X12 jest ważną- '>■ -------------— —
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skusję większością głosów praw icy i centrum- U- 
kraińcy i B iałorusini opuścili na  znak protestu sa 
lę  posiedzeń.

N astępnie przyjęto jednom yślnie rezolucję p. 
Dąbskiego, k tó ra  brzmi*

„Traktat ryski dnia 18 marca 1921 r. 
ustalił definitywnie granicę między Polską, 
Rosją, Ukrainą i Białorusią. Sprawa przy
należności ziemi Wileńskiej do Rzeczypo
spolitej Polskiej została rozstrzygnięta 
przez wyrażoną wolę miejscowej ludności. 
Ponieważ krok formalnego załatwienia 
sprawy tych granic przez państwa sprzy
mierzone daje żywiołom wrogim pokojowi 
i zawartym traktatom możność wywoływa
nia zamętu — S e j m  uważa, że usuniecie

tyczną .
tem ogólnego pokoju.

Stojąc na stanowisku, że Kłajpeda ma 
dla interesów gospodarczych i politycz
nych Polski pierwszorzędne znaczenie —■ 
Sejm wzywa Rząd do na/energiczniejszej 
akcji w tym kierunku, aby prawa polskie,

KOMISJA DLA REFORMY ADMINI
STRACJI.

Wczoraj rozpoczęła obrady komisja 
dla reformy ardministracji pod przewod
nictwem p. prezesa Rady ministrów. W 
skład komisji wchodzą p.p. prof. dr- M. 
Bobrzypfcki, b. .namiestnik Galicji, prof. dr. 
Stanisław Kasznica, senator E u g e n ju ś z  
Starczewski, prezes Towarzystwa Obrony 
Kresów wschodnich, Karol Olpiński, wice
minister spraw \tfewn., inż, Julj. Eberhardt 
wice.min kolei żelaznych, Stanisław Buko
wiecki, prezes Prokuraturji generalnej, Sta
nisław Moskaiewski, wojewoda lubelski i 
Wacław Janiszewski, senator. (P. A. T.).

OBJĘCIE URZĘDOWANIA PRZEZ 
TOW. HARTLEBA.

Ministerjum spraw’ \fcwn. komuniku
je: Komisarz Nadzwyczajny dla zwalcza
nia drożyzny, Tadeusz Hartleb, objął urzę
dowanie w ministerjum spraw wewn. Biu
ro komisarza nadzwyczajnego mieści się 
ńa II piętrze gmachu minist. spraw wewn., 
przv ul. Nowy-Śwjat nr. 69, nr. nr. telefo
nów: 220-20 i 512-40. (P. A. T.).

SZEF SZTABU &ARSZ. PIŁSUDSKI
w  W il n ie .

Wczoraj rannym pociągiem przybył 
do Wilna szef sztabu generalnego, marsza
łek Piłsudski, powitany na* dworcu przez 
przedstawicieli wojskowości. (P. A. TJ,

DEMONSTRACJE.
Essen, 12 lutego. (PAT). W ciągu dnia 

wczorajszego tłumy usiłowały demonstro
wać. Wojska francuskie rozpędziły demon
strantów.

. DALSZE ŚRODKI KARNE.
Paryż, 11 lutego. (P. A. TJ. — Wyda

ny ża wspólnem porozumieniem rządów 
francuskiego i belgijskiego zakaz wywozu 
produktów przemysłu metalurgicznego na 
nieckupowane terytorjum Rzeszy jest u- 
motywowany jako środek "karny za podże
ganie przez rząd Rzeszy urzędników i ro
botników na terenie okupacji do oporu 
przeciwko władzom okupacyjnym. Ten no
wy środek karny stanowi cząstkę progra
mu sankcji karnych, uchwalonego pized 
10-u dniami za wspólnem porozumieniem 
rządów fran(Suskiego i belgijskiego.

WYDALENIE KÓMTSARZA RZĄDU 
PRUSKIEGO.

Berlin, 12 lutego. (A. W.). — Prezy
dent Wiesbadenu Haenisch bawił, jako 
komisarz rządu pruskiego w Zagłębiu Ru- 
hry, celem przekonania się o położeniu po- 
litycznęm i ekonomiczncm- Na rozkaz jed
nali komisarza francuskiego de Lille został 
przymusowo wywieziony automobilem po
zą granice Zagłębia*

NARADY GABINETU RZESZY NIEM- 
Berlin, 12 lutego. (P. A. TJ. — Dzi£

odbędzie się posiedzenie gabinetu Rzesz? 
w 'celu omówienia ostatniej noty francu
skiej, zakasującej członkom rządu Rzesz? 
i rządów krajowych przyjazdu do zagłę" 
bia Ruhry. Neta uważana jest przez rząd' 
niemiecki za naruszenie suwerenności pań
stwa niemieckiego i prawa międzynarodo
wego. Być może, że rząd niemiecki od wn

uś w fej sriła się w fej sjirawie do decyzji trybunał** 
rozjemczego w Hadze.

PREZ. EBERT WZYWA DO OPORU.
Berlin, 12 lutego. — (A. W J. Prezy

d e n t  Ebert przyjął w Karlsruhe w południ® 
przedstawicieli prasy i oświadczył im, ż® 
wyrzeczenie się zagłębia' Ruhry byłoby ró
wnorzędne odebraniu państwu niemieckie
mu zdolności do życia. Nad Ruhrą — po
wiedział Ebert — „prowadzimy walkę o 
swój byt, jakiej świat jeszcze nie widział. 
Prasa całego świata daje wyraz oczekiwa
niu na wynik tej wa!ki“.

NOTA NIEMIECKA.
Berlin, 12 lutego. (PAT). Pełnomocnik 

niemiecki w Paryżu przedłożył rządów* 
francuskiemu notę werbalną w sprawie za
kazu przyjazdu niemieckich ministrów ddf 
zagłębia Ruhry. W nocie swej rząd nie-
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Ruecki odmawia zastosowania się do odno
śnych zarządzań władz okupacyjnych.

NARADY W PARYŻU.
Paryż, 12 lutego. (P. A. TJ. — Gen. 

Degoutle odbył wczoraj naradę z mini
strem wojny i marszałkiem Fochem. Po 
poł. general został przyjęty przez prezy
denta republiki. Konferencja, w której u- 
czestaiczyli również Poincare i minister 
wojny, trwała półtorej godziny. Gen. De- 
goutte wyjechał wieczorem do Dusseldor
fu.

Paryż, 12 lutego. (P. A. T.) — Belgij
ski minister kolei żelaznych przybył wczo- ; 
raj po poł. do Paryża i odbył naradę z 
francuskim ministrem robót publicznych 
Letrocquerero w sprawie uregulowania ko
munikacji kol. w Zagłębiu Ruhry, i

POGLĄDY SOCJALISTÓW NIEMIEC
KICH.

Berlin, 12 lutego. — (A. W.). Znany 
socjalista niemiecki Breitscheid oświadczył 
przedstawicielowi „Daily News” między in- 
nemi „że wyjściem z sytuacji obecnej jest 
interwencja Ameryki lub Anglji“. Przy
znał, że przemysłowcy niemieccy rzeczywi
ście wzdragali się i wzdragają od poniesie
nia pewnej części .ciężarów podatkowych 
wypływających z "traktatu Wersalskiego. 
Na zapytanie czv Niemcy byłyby skłonne 
do rokowań choćby Francja nie wycofała 
sił wojskowych z obszaru Ruhry, Breit
scheid odpowiedział twierdząco. Robotnicy 
niemieccy nie dopuszczą do tego, aby rząd 
pominął wszelką możliwość do pertrakto
wania z Francją.

l a  M i s k i a  W s c ł io c iz i© .
NOWE ULTIMATUM TURECKIE.

Londyn, 12 lutego. — JP. A. T.jj. Biuro 
Reutera donosi, że Turcy przedłożyli sprzy
mierzonym nowe ultimatum, wyznaczając 
im 3-dniowy termin dla opuszczenia portu 
Smyrny.

Londyn, 12 lutego, (PAT). Rząd angiel
ski nie został dotąd oficjalnie poinformo
wany o nowem ultimatum Turków, aby w 
przeciągu trzech dni okręty sojusznicze o- 
puściły Smyrnę. Należy spodziewać się, 
że przyjazd Israeta Paszy przez Konstano- 
pol w drodze do Angory ułatwi nawiązanie 
stosunków pomiędzy Istnetem Paszą a re
prezentantami sojuszników.

KEMAL PASZA W SMYRNIE.
Bordeaux, 12 lutego. (PAT). Mustafa 

Kemal Pasza przybył do Smyrny. W mie
ście panuje spokój.

POGORSZENIE SYTUACJI NA 
WSCHODZIE.

Londyn, 12 'lutego. — (P.A, T.). We
dług ostatnich waidomości sytuacja w An
gorze pogorszyła się, albowiem ekstermiści 
stanowczo żądają, natychmiastowego unie
ważnienia układu Hiudańskiego. General 
Harrington będzie jeszcze usiłował skłonić 
Ismeta Paszę do podpisania pokoju, jednak
że jest bardzo wątpliwe, czy usiłowania tc 
uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem. 
Frzedewszystkiem dlatego, że stan umy
słów członków Zgromadzenia Narodowego 
zdaje się wykluczać rychłe podpisanie po
koju, a powtóre dlatego, że pozycja Isme- 
ta Paszy jest, jak się zdaje, silnie zachwia
na. Nic dobrego nie rokuje również nagły 
Wyjazd z Konstantynopola do Angory 
przedstawiciela sowietów w Konstantyno

polu Arałowa, Miarodajne koła angielskie 
bardzo są również zainteresowane wyda
rzeniami w Bułgar j i, gdyż .w stronnictwie 
rz^dowem zarysowuje się rozłam, przyczem 
połowa dotychczasowych zwolenników 
Stainbolij skiego ma zamiar połączyć się z 
reakcjonistami i terorystami macedoński
mi.

NASTROJE ANGIELSKIE.
Leafield, 12 lutego. (P. A. T.). — W 

związku z wiadomością o nowem żądaniu 
Turcji, aby statki wojenne sojuszników o- 
puścily w ciągu trzech dni port Smyrny, 
władze angielskie przypuszczają, iż rząd 
Angory po głębszym namyśle cofnie swą 
decyzję, dojdzie bowiem do przekonania, 
że wszelkie kroki tego rodzaju nie przy
śpieszą rozwiązania konfliktu. Wszelkie 
zaś noty redagowane w ubliżającym dla 
sojuszników tonie jeszcze bardziej utrud
nią sytuację. /

NASTRÓJ POKOJOWY ANGORY.
Bordeaux, 12 lutego. (PTA). Według o-

statnich wiadomości z Angory, oceniają' 
tam sytuację ze spokojem. Rząd angorski 
wydał zarządzenia w celu zapobieżenia zaj
ściom w portach tureckich.
AKCJA SOWIECKA NA WSCHODZIE.

Ryga, 12 lutego. (P. A. T.), — Z Mo
skwy donoszą: Zinowjew udał się na Kau
kaz, w celu prowadzenia w imieniu trze
ciej międzynarodówki partraktacji z nieko- 
munistycznemi- rewolucyjnemi organiza
cjami Wschodu.

W Baku odbędzie się wielki zjazd ko
munistyczny, na który przybędą delegaci 
z Angory, Pąrsji, indji, Mezopotamji, 
Mongolji i Afganistanu.

F?s i  3 liii
Paryż, 12 lutego. (P. A. T,).^— W 

związku z doniesieniem „New York Heral
da", jakoby wkrótce miał udać się do Mo
skwy* senator Demonzie na czele specjal
nej misji finansowo - handlowej, Agencja 
Havasa komunikuje, że koła rządowe nie 
potwierdzają wiadomości o zamiarze Fran
cji wysłania do Moskwy któregokolwiek z 
Wybitnych polityków francuskich,

'

PROWIZORYCZNE REGULOWANIE.
Bordeaux, 12 lutego. (PAT). Rada am

basadorów na odbytem dziś rano posiedze
niu wysłuchała sprawozdania w sprawie 
Kłajpedy. Ze sprawozdania tego wynika, 
ze sprawa Kłajpedy została prowizorycznie, 
Uregulowana.

POGLĄDY KOMISJI SPRAW BAŁ
TYCKICH.

Londyn, 12 lutego. —- (A. W.). „Daily 
Telegraph" donosi, że jeden z czterech 
członków komisji spraw Bałtyckich oświad- 
crył podobno, że komisja była zdania, iż 
właściwym sposobem rozwiązania  ̂ sprawy 
byłoby przyznanie Kłajpedy Litwie —-  po 
-znaniu tego państwa. Interesy Polski by
łyby zabezpieczone przez umiędzynarodo
wienie Niemna i specjalną konwencję por- 
tową i kolejową.
ROZSTRZYGNIĘCTE ZA DWA TYGOD

NIE.
Klaipeda, 12 lutego. (A. W.). — Ko

misja ałjancka miała zapewnić, że decyzja 
v/ sprawie Kłajpedy zapadnie za dwa ty- 
gocnie, poczem wojska francuskie mają 
być wycofane.

ŁOTWA PRZECIW LITWIE.
Rygu, 12 lutego. (P. A. T.). — Więk- 

szosć pjsm łotewskich występuje z artyku- 
ami krytykującemi politykę zagraniczną

Luwy, przeć stawiając możliwe skutki o- 
fitewskic -;̂ l iŁzanV'cb wystąpień rządu

lli i  ritiiisj.
Genewa, 12 lutego (p. j  } Tym

czasowa mieszana komisja rozbrojeniowa 
IJS' Narodów zakończyła dziś swe prace 
Posiedzenia odbywały się pr7.y drzwiach
*aankn;ętych.

delegat polski oświadczył przedstawi

cielowi PAT. co następuje: zebrania komi
sji rozbrojeniowej były krótide i nosiły cha
rakter akademicki. Projekt Cecila, odesła
ny do doradczej komisji wojskowej, prze
kazany będzie następnie podkomisji, która 
opracowany przez siebie projekt przedsta
wi na następnem zebraniu komisji rozbro
jeń owej do dyskusji. 2 inicjatywy sekre- 

I łarj&tu Ligi Narc-uóW przyjechał do Gene- 
| wy ks, Radziwiłł; aby przedstawić komisji 
\ wyuFid konferencji moskiewskiej, lece zgo- 
\ dnie z życzeniem przewodniczącego komi- 
j sji, ograniczył się on tylko do przedstawie- 
i nia danych technicznych, nie poruszając 
j strony politycznej konferencji moskiew- 
| skle j -

l psrliiitii g n
Leafield, 12 lutego, (PAT). Jutro ś 

nastąpi otwarcie sesji parlamentu. Aktu j 
otwarcia dokonają król Jerzy i królowa • 
Mar ja. Mowa tronowa, opracowana przez 
gabinet ministrów, została dziś przedsta
wiona królowi do aprobaty. \

Londyn, 12 lutego. (P. A. T.). — Wd- 
dle informacji dzienników, w mowie trono
wej będzie wyrażony między innemi punkt 
widzenia rządu na kwestję Ruhry i bli
skiego Wschodu, oraz na sprawę konsoli
dacji długu angielskiego, zaciągniętego w 
Ameryce. Dyskusja nad mową tronową zaj
mie prawdopodobnie 7 lub 8 posiedzeń. 
Przypuszczać należy, że następnych parę 
tygodni będzie poświęconych niemal wy
łączni',: dyskusjom nad sprawami finanso
wemu i budżetowemu

Ruch robotniczy
Z życia partji

Odczyt.
W piątek, dn, 16 b. m., o godz. 8 w., 

w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej (Chłod
na 41) poseł tow. Zofja Praussowa wygło
si odczyt n. t. „Prawodawstwo robotnicze 
i ubezpieczenia społeczne".

Wejście dla członków partji za legity
macjami, dla. sympatyków za bezpłatnemi 
biletami, które można otrzymać w Sekre
tariacie dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Dzii, da. 13 b. nu, o godz. 
7 wiscz., w lokalu (Solsc 103) odbędzie się posie
dzenie komitetu d zielnie y Powiśle.

Kolo szewców i kamaszników. Dziś, da. 13 fe. 
m., o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy Śródmiej
skiej, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie Kola szewców i kamaszsików.

Kolo krawców. Dziś, dn. 13 b, sn„ o godz. 7 
wiecz., w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al. Je ro 
zolimskie 6, odbędzie się posiedzenie Kota kraw
ców, i

Egzekutywa Okr. Kom. Robotniczego. W śro
dę, d. 14 b. m., o godz. 5 po poł. odbędzie się po
siedzenie Okręgowego Komitetu Robotniczego P.
P. S.

Okręgowy Komitei Robotniczy P. P. S. W śro
dę dn. 14 b. m., o godz. 7 wiecz. w lokalu AL J e 
rozolimskie nr. 6 odbędzie się posiedzenie Okrę
gowego Komitetu Robotniczego P. P. S.

Pocztowa org. P. P. S. W  środę, d, 14 b. m., o 
godz. 7 wiecz., w lokalu Al. Jerozolimskie nr. 6 
odbędzie się konferencja pocztowej org. P. P. S.

T. U. R. Zabranie organizacyjne warszawskie
go oddziału Tow. Uniwersytetu Robotniczego od
będzie się w środę dn. 14 lutego o godz. 7 wiecz., 
w' lokalu O. K. R,, Al, Jerozolimskie 6.

Waiszaurski wydział kobiecy P. P. S. Dziś, d. 
13 lutego, o godz, 8 wiecz. odbędzie się w lokalu 
O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, zebranie Wydziału 
kobiecego P. P. S., t. j, sekcji politycznej, społecz
nej i klubowej. Towarzyszki i obywatelki proszone 
są o liczne przybycie,

Ruch zaw odow y
Ze Związku pracowników miejskich. Dziś 

punktualnie o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku (ul. 
Warecka 7 ra. 4) odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Związku Oddziału warszawskiego. Członkowie Za
rządu proszeni są o punktualne i  bezwarunkowe 
przybycie.

Kolo Młodzieży Robotniczej na Woli organi
zuje chór śpiewaczy mieszany. Lekcje i zapisy do 
kompletu odbywają się we wtorki i piątki od godz. 
7 — 9 w lokalu dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 
Nr. 44.

— W mieszkaniu komendanta wojsk czeskich 
Rusi Prryk.irpackiej, gen. Kastell* eksplodowała 
bomba. Raniona została służąca. Chodzi tu praw
dopodobnie o zaniadh polityczny, (P. A. T J.

z powodu spóźnionej pory 
z wczorajszego posiedzenia 

numeru,

Z Rady Miejskiej
Odkładając 

sprawozdanie ;
Rady Miejskiej do najbliższego 
zaznaczamy, iż z uwagi na krytyczne poło
żenie kasy miejskiej, co w pierwszym rzę
dzie odbija się na szpitalach, ochronach 
miejskich oraz robotnikach i pracownikach 
Magistratu, klub P. P. S. po szczegółowem 
uzasadnieniu swego ̂  stanowiska przez rr. 
Iow. Szpotanskicgo i Jaworowskiego, gło
sował za zaciągnieoom u rządu pożyczkf 
w wysokości 5 miljardcw mk.

Większością głosów wniosek ten w 
jpierwszem uchwaleniu przyjęto,

W łych dniach wyświetlany będzie-

w Iii FAM S.-SWM4S 
iilm miMijS! i śpta;ąc-?

Miss Venus t 9

99
operetka filmowa w 5-ciu aktach 

pod balutą kapelmistrzowską 
W i k t o r a  S i r o t y .

A

Życie gospodarcze.
Nowy typ wkładek oszczędnościowych. Od dn. 

15 b. m. ppcztcv.ca Kasa oszczędnościowa otwiera 
rachunki terminową w złotych polskich. W kłada
ne pieniądze na rachunek bieżący będą przy wkła
daniu i przy wyjmowarju obliczane w niarkacS 
polskich według kursu złotego polskiego. Kurs bę
dzie obliczany codc.ień przez P. K. O.

III Targ Poznański. Tegoroczny III Targ tPo- 
znańsld cdbędcie się m ua:ą w ecaśe od 29 kvzia- 

j tola di& 5 smaga ow praestracanych płacach wysta- 
| wowydh. Ekeipcculy wystawiane będą bądź pod 

golom'aiebcan, “bądź w ytódnych halcch. (Przyszły 
Targ PoffliJzksiki będzie misi tek srano j  k  dwa po- 
praeiimje ttrrgi cbartfeiter diwąjr.3;'. Będzie oo w ęa  
ogódno-polakiiiia trojgiem feropwym. ZfsastnrcZsj u- 
dzial .w :nóm 'Wiazmą ty&o ta n y  polskie i  gdeński*. 
Skuiprcjąo edsjpamaty wssyBtkkb Bcjpor.-nżn.^-ayek 
pwsdsięjbiorstw krajawiycih. — -Targ Fconeński je«t 
corofsmym praagjl^dicim cai’CQo praemysŁu prtok.ieyo. 
Poosstem jesl Targ Fccmsóaki' polsk'im Targaem clks. 
poTiowjm. śeóęgąjąic liczmydi kapców a a 'gra nicy 
srotetsacza z fia'feSEai. Rramuiujś, ’Państw Bałiyek di 
oraz z toydh  faantflw.yi-h ctfllr ewroi:xjsk'di j a- 
megyŁaństoigh — ąta -iawdi dorko-nalą cŁse^ę <wej$cśa 
w stcsucki handlowe z zagranica.

Nitowania g*eldy n ajbzAwsku1).

1>c?ary St. Zjedn. 41,500.
"vfeiiii inżcan. 1,40—1,42JR.
Be'gja 2270.
Londyn l^ C O O - lG ^ ó O ó - ia a .m  

« Poiyż 2800.
Praga 1230—1200.
Sznajjcaija 7685—7815.
Wlodteń Gt>—57.

Rozmaitości.
Człowiek z kuią w sercu przed sądem.

W  Berlinie stawał 7 b. m. przed sądem nieja
ki Ryszard Mark, oskarżony o oszustwa i przy
właszczenia w 8 wypadkach. Mark był zatrudnio
ny w Towarzystwie ubezpieczeniowe^ od wypad
ków z samochodami ciężarowemi i w tym charak
terze przywłaszczał .sobie sumy ubezpieczeniowe. 
Obrońca Marka zrobił przypuszczenie, że oskar
żony działał w sta,nie zaćmienia świadomości, a 
rzeczoznawcy lekarscy stwierdzają, ie  Mark jest 
nienapolkanym dotychczas cudem natury. Oto 
mianowicie ma on postrzelone serce. Kula uderzy
ła w serce w chwili, gdy ono ściągało się (sistala), 
utkwiła bezpośrednio obok mięśnia sercowego, a 
ponieważ nie można jej wydobyć, wykonywa ona 
wraz z sercem wszystkie jego ruchy. Zjawisko to 
wywołało wielką sensację w świecie lekarskim. 
Sąd uchwalił zbadać stan umysłowy Marka.
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Tomperatiira najwyżsa-a wy.-sosi-la wczciraj .w 
WiaffBEawfe — 8,9®? najm’JBuaa — 110°.j

Psziewidywiiir.y jpraelbleg pogody w dniu  <łz3- 
sl^jszyjnu Zechmuizcnle snaiern®, atticjscaml opady 
śujifżtto, aiaróz, wiatry wschodnie.

Akademja ku czci Kopernika
W niedzielę dn, 18 b. m., o godz. 4 J.Ć po poł. 

w soli Tow. Hygjendcznego (Karowa 2) odbędzie 
się staraniem Związku Strzeleckiego (obwód Wiel
ka Wabszawa) uroczysta akademja dla uczczenia 
450-,letniej rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika. 
Przemawiać będą: prof, Jan  Krasowski, dr, Mie
czysław Limanowski, ciec. Franciszek PascFalski. 
Bilety nabywać można w lokalach Związku Strze
leckiego (AL Jerozolimskie 27, tel. 415-81 od godz. 
5 — 7), Ligi Kobiet, Marszałkowska 74, tul. 10-60, 
od 5 — 7, oraz w księgarni „Ignis”, dawniej Wen
cie, Krakowskie - Przedmieście.

Posiedzenie Rady Miejskiej. (Bwaedaenfie pift. 
nftnne Rany Miejskiej odfcędiBe cslę o goda. 7 e j 
wś«eaoreni w sali obrad Rady Miiajsiki'eij. Pcaraadefe 
dte'emny praewldnlj© między inoiant dbnady m d  
wu’okk'i ;n MsgWiatw o upcw 'toonće go do sa- 
caąguięaiA patyczki od rządu w iwyao&cścu 5, mJL 
jardów ank. Jeżeli fos.jedi.enio to  odbędzie się 
sfeiińcieim m'eddstateefaiej licziby cibecinyefa, to (Ki- 
ei^pne pcscedzoia© z tym samym poiraffidleteoi 
dlsieninyan odlbędz © się w dniu 14 Sutejgo (środa) o 
godz. 7 wiecaorem. j

\  podatek f j^ fw w w y . MlżrstMtum •sę n m  w«v 
wuętranycli ipdteolo wojewodom kawsiów n^dho* 
di-śiefa m^eBwPócamie wstrzymać pcibór w powiefeeca 
wschwiinioilcr.eiaowych pcdetfeu przyauoaowego i wy- 
woEtswrago. zastępując go przez (podatek Jadimkowy.

Wflbec n>"wfgo pr-dr«icn!a rakru . Wobec prow.
dzlwyeh zrssitą pog’osfk o Wisk-iem jxxi.vl.es-’enia 
ccm oukni przez catoownifi, w mieś::© daje się od
czuwać (fcCJoljwy jego brclk. W niektóiyeh tyltei 
f&lepcch oukiler spraedav.any ,je,T zn-ąomym p i  
1800 mik. za twult. W ten spersób u-eki órzy hurto- 
ntócy warswwscy hondłuijąciy cukrem i wspóldzlia- 
ł  yacy z  nłmi jfckpikarse dystojcifują zawcomi 
spodziewaną podwyżkę, cen, pobierając ceay lxb- 
wiarekae aa cukier. iWcffcec tego óbouf-ąaklem włada 
rządowych jest odsssuk: a le  i  zaoebweeteowBcil» 
ztnegi: eynowanydt w  astedi spekalaeyjnych zntucŁ. 
nycłi ilości cufknt. kióne iniciv.ą‘.lp.!i .\-ia zn?y-aią si^ 
w mreśaće. Na olrcgtę w stąp ! już w dn. 12 JuSe- 
go oddlsjal w jM  z Mnihwą 'kcm.tsirja tu rządu, który 
skonfiskował .w iainem  :m'ejs:u 26, w dirug'm 199 
wwłtów cn&ru, tó&re o&tąpć argauiżrjcjom 
żywezyra.

WYPADKI.
KATASTROFA NA WIŚLE.

Nocy onegdujszej wyruszył z Warszawy w dzo- 
| ę  do Płocka statek „Francja”, należący do „War
szawskiego Tow. Handlu i  Żeglugi". Gdy siatek za
ledwie zdążył przejechać kilka kilometrów, około 
Pelcowizny zdarzyła się przykra katastrofa. Z po
wodu braku znaków, wytykających koryto „Fran
cja" wpadła na płytką mieliznę. Trwający spadek 
wody na rzece i płynący lód utrudniał jeszcze sy- 
liicaję, tak, że „Francja" znalazła się nad ranem 
r.a piasku. Podróżnych i towary zdołano przetran
sportować łódkami na brzeg. Obecnie „Francja” 
stoi na obszernej i wystająca; nad wodą ławicy 
piasku. Próby zepchnięcia, statku na wodę dotąd 
są zupełnie daremne. Jeżeli nadal w-szclkie wysił
ki nie drdzą wyniku, to wobec spodziewanego lada 
dzień zamarznięcia Wisły „Francja" będzie uwię
ziona do wiosny, a przy wiosennem ruszeniu lo
dów może ukc adruzgetanio.

Narzeczony trufificlcm. W demu W . 35 przry
ul. Święlakrsjuklej w mlemkńtaiiu Jsnkla Horhiea- 
berga przydiodaący tam do d m a tx i  24-I«6u«i S n y



6 „ R O B O T N I K "  wt o r e k ,  13 h ite g o  1923 r.

Ffnfcłie^saSajn^wny rtarKecapny je}, Janfideft Lea?e4, 
flasluyęasi sKjpitaJa iy<towskii«go na Ozystem, wcao- 
«ej w:«caioiresn posprzecza) się  z nią. W caasio 
■praeczki Leeael wlal praetmocą do ust jsairzeeioazej 
fck® ferujący kwas, poczeira szybko wyszedł Na ję 
ki otrutej nadeszli do fcudiai dtomorwmicy, 'któray 
ees'&li P;inkii©lsziejniównę nawpót nśepraytoaniną. 
Lc-kara Pogotowia sfcwaerdsiwsBy ciężki słsin, prae- 
•i& 8 otrutą dio szpitala żydowskiego n« Oz,vsiom.

Przypadkowe zabójstwo. W zagrodzie Łukabaa 
Ciechocińskiego w© wisi Falenty, odbywała się iwł. 
.& w ©sol.a. Gdy orszak weselny wyruszył do ślubu, 
posypały się strzały, den© aa  ^.wiwBtf prze® uczewt 
tików weselnych. Jedna z ku!) ugodziła w głowę 
l44etn:iego Franciszka Radonu (kiego, który wfcrót- 
ae rm arł. W sprawie lej aresztowano, jatko przypu- 
cczaiłieęo ziabóijcię, Franc Fsaka Cieohoanskiega star, 
taego żc&nieraa 5 pułku łcgjonów.

Z sądów.
Sprawa b, redaktora „Robotnika" tow. de Nisaa.

Wczoraj w wydziale karnym sądu okręgowego 
odbyła się sprawa z oskarżenia z 533 art. K. K. 
przeciwko b. red. odpowiedziaJnepiu „Robotnika" 
Jerzemu de Nisau, W sprawie tej wystąpił jako o- 
•karżyeiel proboszcz mszczonowłki ks. Zakrzew/- 
■ki, zarzucając redakcji „Robotnika" oszczerstwo

z powodu zamieszczenia w numerze z d. 24 wrze
śnia r. ub. sprawozdania z wiecu przedwyborczego 
w Mszczonowie w d. 17 września r. ub.

Wobec propozycji ze strony sądu załatwienia 
polubownego sprawy, ks._ Zakrzewski zażądał by 
redakcja „Robotnika" cofnęła wszelkie zarzuty 
przeciw niemu, wymienione we wspomnianej wyż. 
korespondencji.

W odpowiedzi tow. de Nisau oświadczył, iż go
tów jest sprostować formalną stronę koresponden
cji ze względu na jej niewłaściwy ton, natomiast 
co do sttony rzeczowej nie zgodził się na propo
zycję. Tow, de Nisau nadmienił jednocześnie, iż 
redakcja „Robotnika" zresztą już zamieściła od
powiednie sprostowanie ks. Zakrzewskiego, w tej 
części, w której nosiło ono charakter rzeczowy.

Wobec tego, że ks. Zakrzewski nie zadowolił 
się odpowiedzią oskarżonego, sąd przystąpił do 
rozprawy.

Z zeznań świadków — zarówno dowodowych, 
jak odwodowych — stwierdzić jedynie można było 
w sposób objektywny, że — po pierwsze wiec zor
ganizowany przez P. P. S. w Mszczonowie w d. 17 
września r, ub. miał przebieg całkiem poprawny do 
chwili przybycia ks. Zakrzewskiego, że po drugie 
ks, Zakrzewski odegrał czynną rolę przy rozbija
niu wiecu przez agitatorów chadeckich, że wresz
cie przy tej akcji rozbijania wiecu ks. Zakrzewski 
występował całkiem wyraźnie jako zwolennik Cha
decji z  ramienia której brał udział w wiecu P. P. S.

Doskonałe przemówienie wygłosił w obronie
oskarżonego mecenas Zagórski. Stwierdził on m. 
in., iż niemożliwe jest objektywne odtworzenie 
szczegółów wiecu na zasadzie zeznań świadków, 
którzy do chwili obecnej są poniekąd w stanie hy- 
pnozy partyjnej. Najlepszym tego dowodem bez
krytyczne, jeżeli nie tendencyjne, oświadczenie 
św. Piedhotkówny, agślatorki Ch.-D., która na za
pytanie sądu czy na wiecu byli pijani, stwierdza, 
że ich widziała, ale jedynie i  wyłącznie po stronie
P. P, S.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok skazujący tow. 
de Nisau, z uwzględnieniem okoliczności łagodzą
cych, na 3 tygodnie aresztu, 140 tys. mk. grzywny 
i 14 tys. mk. kosztów sądowych.

Tow, dc Nisau wnosi sprzeciw przeciwko wy
rokowi,

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś Tristan i Isokla".
Teatr Polski. Da® ,,T© co ®E}\vatśnie$s«ei“. 
Teatr Maty. Da® ,.iZa)b»wa w miitotśó".
Teatr Rozmaitości. Dziś w , Dniai Alktara" (bę

dzie wystawiony „Popas Króla' Jegomości".
Teatr im. Bogusławskiego daje da® a a  dochód 

..Daiią Aktora1"  — .^Gobelin".
Teatr Reduta. ItóS  , Dekkoduch

Teatr Prtsfci, .DsniS „Krzyżacy".
Teatr Kouicdja. Dziś , .Simona (ptó Jet* trtksR,
Teatr N°wości. Dziś ,.Narzeczem Luikuitłuaaf*.
Teatr N<Jwy, Dziś ,Wieszczka Karnawalai".

Z  FUharm,vnji. W piątek koncert symłcmiicatty 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga. Program zapa. 
wiadia ^Symiomję far.ilastyczną1’1 Berlicza, oraz j.iko 
nowość rałpeodiję , Italia". W 'kiomoero.e weźmie U- 
dizaai świetny śpiewak operowy Tadeusz Orda.

N»wa Szopka Pikail<*ra. Dziś £ codźśeriraie o  6- 
lflbeg 'w.iecaorem w cukierni Ziem iańskiej Krediy- 
towa 9 , Szopka. 'Ptadora/*, która rapieftru'.® salę do 
c-stataiego miejsc®, Bilety oodssieanie od godiz. 5 ©tj 
w te s te  cukierni Ziemiańskiej.

Koncert Emmy Altberinnki. P. Emmą ATtbeirg,
wybillpi® pianistka, dcije. własny, niezmiernie in te
resujący recital fortepianowy w sali Konserwmtor- 
jum w czwartek, din. 15 lutego o  g. 8 w. Bcgaty 
program zawiera działa Sohuberts, Chopina, Szy
manowskiego i  in . %

N u ty  n a d e s ła n e .
Tadeusz Czerniawski: „Melodje swoj

skie".
Zbiór pieśni ludowych, znów innych, na chór 

czterogłosowy. Niewyczerpana jest skarbnica poo» 
zji i muzyki ludowej,

EPS

Lii Polski DOM HANDLOWY

w m s r s ’v z

MARSZAŁKOWSKA 127
(Silji n ie  p o s ia d a m y ) .

i KUBK i  a
i

mir.

v
P a c z k a  a n g i e l s k i c h  ig ie ł  

a s s o r ł y m e n t  22 s z t .  
 .

OłraymaBEŚsny M itiwośel we wszystkich działach
W ełny damskie 

na suknie 
i kostjumy 

Wełny w pasy 
na spódnice

Materjały Męskie 
org. Angielskie 

i krajowe 
na garnitury 

palta 
podszewki

Jedwabie 
w najnowszych 

gatunkach i kolorach 
trykotiny 

ogr. wybór kolorów

Towary Białe—  
Bielizna stołowa 

Z e f i r y

FIRANKI-SZTORY
kołdry na wacie

Rqczniki 
chustki 

Bielizna damska 
pończochy 
skarpetki 

Bielizua ciepła
Mapkizety -  W oale -  Satyny deseniow e i gładkie

H D B T O W M A
„ S S r ó d ło  P o l s k i ©*4
ilawBcki-iiakai*owski

Z S o ia  3 4 ,  « c l .  2 3 ! - 8 3 .
poleca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po eonach

konkurei cyjnych towary:

mąsz.*is i m^tlSsrskiss
z własnych składów.

Natychmiastowa ekspedycja na inkaso t ?* zaliczeniem.
« M » a i» a n» a « a

Każdy Robotnik
pow inien p r sse z y tn 6 n astęp u jące  broszurki 

posła D-ra H e r m a n a  D l a m a n d a

n Sil
u

W a m i
odważniki I miary »tampiowa- 
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -irra  „SSisirm Sri4 
Koszykowa Nś (17, t-lefon 143-48. 

Reperacje i stemplowanie.

FIGLE i FRASZKI
S 1 T Y R Y

przez !mci P a n a  Miby-Rsya
(CZESŁAW A WROCKSEGO)

WYDRNIE DRUGIE 
-------------  C # s i a  m ? Ł .  ------------

«

ubyć m:l!ia w Ksiprai Sebotnlczsl, ul Wŝ !i?a 1/.

P O T R Z E B N Y
i putyno^aiiy m ajstap 

do młyna w od n ego
z  S - m a  p a c a m i  w a l c ó w

Btsrij: Wi na. Siarę ą\mm l Mana, ul. iiissisrta 4.

Or. 1881 S. DClfiJS
Chor. w e n e r 'S fc sn e . s k ó f r j a  I 
p łc io w e ,  Od_ 2—3 i 5—8. Panie
1—2 1 4—5. S is isk ie iw śc sa  12, m, 33, t. 73-QS.

Hf. F. EKTEłlill
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teł. 

93-29. Od 1—3 i 5—7.

cerca 5 0 0  stflk,

T a d e u s z a  f i o t ó w k i  

„Kwestja narodowościowa w Polsce
c © w a  5 0 6

D * .  E u g e n j i  P r a g i e r o w e j

In® Ifetti o M  ii ii;
ettna 1.500  Slk,,

które wyszły nakładem „Księgarni Robotnicze}4' (ul. Współ 
na 17) i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z ę b y  s z tu c z n e -
Lekarz dent. C. B R E W D ft. 

Miodowa II.

Or. msd. feldiiassii
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene
ryczne, skóry, p łciow e (niemoc) 
Lecz. prorn. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7. 
*M«»OTmrWj!aa«HSKSH»SBESBraBBâ
MŁU&Łnlrt UKUtfrtc. 1

jjl Me fa ja  obrączki ślubne, zlo 
fi) ii!l. Kuj ie pierścionki, zegar
ki. Przyjmuje reperacje t a n i o  
dobrze. Zegarmistrz, Gutmacher,
Smocza 21.

mola srsrrsi
palta, jesionki, saki, spodnie, naj
taniej w Wytwórni ubiorów Slpo- 
wski i Majewski, Chmielna 43, 
front U piętro narożny dom pr y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje
my na zamówienia z wlasnvch I 
powici zonych materjaiów o 50£ 
taniej.

Mąka
a m e r y k a ń s k a

na worki

na beczki

31) Jilin HIOJO Si?w«r-
-zawa. Niecała 12 telefon 7201, 
ddzlal Błonie, Szycie, modelo 

wanie, modniarstwo, haft, bieli
zna. Zapisy codziennie. Paten 
ty cechowe. Pierwszorzędna pra
cownia sukien, kostiumów, okrvC 

 ________ 4986
dwa marynat kowe 
m ęskie po żOO ty

sięcy .mk Reglan wiosenny m ę
ski na|m odniejszy IM) tysięcy 
sorzedam zaraz. Piękna 64 (bez 
litery) m. 11. Handlarze wyłą
czeni.

S!

Jidwai.
Krucza 24.

wełna, zefiry na jum- 
pery. Centrala Nici,

l i m do wydania konfek
cji damskie! lepszej 

roboty poszukiwane. P r o s z ę  
przyjść z fasonami Nalewki 15— 
33, także potrzebna wykwalifiko
wana krawcowa na m iejscu.
fabrin skrzypiec, cytry, gitary, 
Lknljli mandoliny; 2 tysiące. No
wogrodzka 23—19.

POLECH NAJTANIEJ

Ul Jas Enitm i Ha
Umil 49, tel. 251-IG.

iSCTKiaCTESttfSOTlfcOętlfflSHSaaaW -*X'J SESRCE

N M k i W t M M f

258 tfslw m
ele ancki. Bekiesza męska na
barankach 160 tysięcy sprzedam 
zaraz, Ogrodowa 32 (Pralnia Che
miczna). Handlarze wyłączeni.
3a n i t a m  m andolinie, skrzyp- 
itfl y n d u S ,  cach lekcje s r y  za 
sadniczej. Niecała Id—13.

r n m  S S S S .I.T S
Maćkowa. Rożniatów (Małopol
ska). ____

OWO! IJL »
żtielki wybór. Najtaniej

Ullll 
Hoża 54

flhiiufifl trwałe najlepszych szew- 
Uiłi!ni& ców na raty. S ienkie
wicza 3, m. 19. __________

F o U )  koszykarski oraz dru
ciarze. Zgłaszać się: P. (j. p. p. 
Warszawa, PI. N apoleona 10, po
kój 1, od 9—1 pp-

%ia,
raia Nici

jedwabie, zefiry na jum-
pery. Krucza 24, Cent-

Eniprey gołowuje do egza
minów, udziela korepetycji za
kres 6 klas. Oferty pod .tan io  
sum iennie” adm inistracja Robo
tnika.
(ujSłrif żakiety, reformy. |um - 
I tlfc ll; pery, bluzki, suknie, 
szale, jaegerowska bielizna Ce
ny fabryczne. Góralski i S ka. 
Chmielna 56 — 10, druga bram a, 
parter.
tn in e y  ratujclell wywołujemy 
EeŁduI piękny, bujny porost 
włosów, usuwamy łupież, siwiz
nę. Próba bezpłatnall Chmielna 
54—5 I, piętro front, 4 — 7 wie
czorem.

m  SZTOaiiE,
slarych zębów. Przyjezdnym za
mówienia w ciągu dnia. Repa
racje na poczekaniu. Ceny ni
skie. Senatorska 28. Przy labo- 
ratorjum gabinet dentystyczny. 
Porada bezpłatnie. Niezamożnym 
ustępstwo.

m V  sztuczne bez podnieble- 
nia, korony, mostki, repa

racje w pćzeciągu 2 godzin, wy
konywa punktualnie na dogod
nych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją. Laboratorjum zębów 
sztucznych. H. Ratuszniak, Lesz
no 3S, telefon 274-49. Uwaga: 
Druga brama, ll-gie olętro, m. 26.

ZiiiiiaiT sta. obeznany 
z buchaiterją, poszukuje posady. 
Oferty pod .natychm iast* w Ad
ministracji Robotnika

janti legitymację Uniwersyt. 
iiliiy Warszawskiego na i~ 

mię Wandy Dewitz stud. fil.

Zsfiry, jedwabie, wcina na jum-

cza 24.
pery. Centrala Nici, Kru-

Kupujciz 
l“|„ PożjGikę Złotą.

Beda£i$r oaetzciajr dr. Feliks Pftri. Rodttkhjr adpśiwiedziaJay Jerzy Smpiro. Wydawca: Bada Naez. P. F, S. Cdbiło w drukami „Robotoika", Warecka 7.


